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Przetf wizytą w Białym Domu.
Ideałem politycznym przeciętne­

go obywatela amerykańskiego była do 
niedawna zupełna nieutralność wobec 
Wszystkich spraw euiropejskicih. N a­
wet. ipodiczes wielkiej wojiny, chociaż 
amerykańskie pułki krwawiły się na 
polach Francji, Amerykanin bunto­
wał się nieraz w swem wnętrzu na 
myśl, że 'bije się za sprawy i ideały 
europejskie.

Zmieniły się czasy. Kryzys gospo­
darczy, co zwolna przytłaczać począł 
swym ogromem i Amerykę, zmusił 
ją do zwrócenia uwagi na „małego 
sąsiada z za oceanu: Europę. Wspól­
na bieda kazała myśleć o wspólnej 
obronie. Zarzucić trzeba było splen- 
did i so- at i on,  zaniechać dostojnej neu­
tralności.

So oto ponad egoistycznemu na­
strojami, cechującem-j politykę zagra­
niczną Stanów Zjednoczonych zaczęły 
się wybijać głosy bankierów z Wall 
Street, domagające s-ię uspokojenia 
wzburzonego oceanu opinji świato­
wej. Wtórowały im głosy farmerów i 
przemysłowców, wołających, że nale­
ży zwolnić amerykańskich dłużników 
z obligu, by kupowali amerykańską 
pszenicę j amerykańskie samochody.

Inspirowany w ten sposób Hoover 
rzucił w czerwcu bir. na świat hasło 
słynnego mora:toirjum. W praktyce 
Drzekonai się jednak rychło, że bez 
Pytania  Francja o zgodę, tego rodzaju 
akcja musi: sipahe na panewce. Zorien­
tował się w sytuacji i zmądrzał. Za­
prosił przeto czem dó Wa­
szyngtonu premjera Francji Lavala, 
aby z. nim omówić szczegóły swego 
nowego planu, zazdrośnie trzymanego 
w tajemnicy.

 ̂ *
W dniu 16 bm. w Hawrze podniósł 

kotwicę Ile-deF.ranee, na którym pan 
Lavał rozpoczął podróż przez tłan- 
tyk aby w  dniiu 22 bm. stanąć w Wa- 
szygtonie i  odbyć tam naradę z pre­
zydentem Hooverem W ślad; za

jnków 

złudzeń.

dal- 
międżyna-

B.yłoby
Przesadą spodziew ać się osiągnięcia o- 
statecznego rozw iązania przez os°'

X IU U  Y Ci -w --. - j
tem, na. którym jedlzie pan La.vał, dą­
ży do najwyższych granic napięta 
uwaga całego świata1, chcącego wie­
rzyć, że w Waszyngtonie rozegra się 
zawiązek zdarzeń, które m0J.^ 1 P? 
winny mieć duże znaczenie dla 
szego rozwoju stosu) '
rodowych.

, Strzeżmy snę
; ci,e osluik.-*111'.

isobiate
rozmowy, przez szczere wyjaśnienia 
pomiędzy mężami stanu, które jednak 
wydają .się być najpewniejszą metodą, 
pozwalającą na odnalezienie prawideł 
normalnej gospodarki. Przez cztery 
dni, mego pobytu w Waszyngtonie nie 
uregulujemy spraw całego świata. W y­
mienimy jedynie nasze myśli. Powiem 
prezydentowi, Hooverowi, co _ Francja 
myśli, czego pragnie i, co może zro­
bić. Rząd francuski już wykazał swą 
wolę działania. Zaraz po powrocie 
zdam sprawę z mej podroży Izbom, 
które wypowiedzą się na temat tej 
akcji, zmierzającej do połączenia w y­
siłku Francji j, wysiłku Stanów Zjed­
noczonych dla konsolidacji -stosunków 
m i,ę d,z y n ar o dó w ydh ‘ ‘ .

To są słowa premjera Lavala, w y­
powiedziane w przedledn-iiu wyjazdu z 
Francji do przedstawicieli prasy. Nie 
zaspokoiły one oczywiście niczyjej cie­

kawości. Mówią wiele a zarazem i 
bardzo- mało. Stąd pole -dó domysłów, 
snutych w dowolny -sposób i w obfi­
tej, mierze na temat rozmów, które 
w dniach od 22 — 26 bm. toczyć się 
będą w zacisznych mura-ch Białego 
Do-m-u.

*•u
Prezydent Hooweir wbrew swemu 

dotychczasowemu systemowi zdecydo­
wał się rzucić pewien snop światła na te­
maty, które zamierza omówić z panem 
Lavalem. W  deklaracji, którą ogłosił 
przed niedawnym czasem po znanej 
konferencji z magnatami finansów, 
oświadczył wyraźnie, że ma zamiar ,,0- 
m-ówić z  pan-em Lavalem nowe środ­
ki-, jakie należy podjąć w sprawie dłu­
gów międzypaństwowych na czas 
okresu obecnej dep-resji".

I to oświadczenie nie zadowoliło 
opinji. Trudno jej przypuścić, aby 
istotnie jedynie tylko dla pozyskania 
Lavala dla idei. jakiegoś nowego, mo­
ratorium, prezydent Hoove.r zapra­
szał go- aż do Waszyngtonu. Niepew­
ność co dc tematu rozmowy trwa 
przeto w dalszym ciągu. Zanotować 
tu wypada dla charakterystyki, pogło­
skę nowojorską, która się przedostała 
d-o p-ra-sy angielskiej, że sprawa „roz­
brojenia -m oralnego" Niemiec będzie 
jednak wysunięta w rozmowach wa­
szyngtońskich nia iplan pierwszy. Ko­

respondent „News Chronicie" 
nawet wprost o „skłonieniu Niemiec 
do porzuceni,a wszelkich .rewindykacji 
w stosunku do korytarza polskiego".

Bądź co bądź zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że jednak dwie zasadni­
cze sprawy będą szczególnie omawia­
ne w Waszyigfoni-e: przedłużenie mo-
rato-rjum długów i, konieczność po­
wodzenia konferencji rozbrojeniowej. 
Faktem jest zarazem, że od pomyślnego 
rozwiązania obu tych ■ spraw zależy 
poprawa sytuacji, w Ameryce, głównie 
zaś reelekeja- FIoovera na nową ka­
dencję pirezydjjalną. Jest też rzeczą 
pewną, że w obu tych sprawach jedy­
nie Francja może skuteczną pomoc 
okazać Ameryce i. Hoovero,wi, Ale 
też najpewniiejs-zą jest rzeczą, że wła­
śnie w tych kwestjach interesy oraz 
punikty widzenia Francji i Ameryki 
znajdują się w djam-etiralnej sprzecz­
ności. *

świat, patrząc na wizytę francu­
ską w Ameryce, wie o tem, że kiucz 
sytuacji gospodarczej znajduje się w 
rękach tych dwóch państw, któ-re 
zgromadziły w swych skarbcach 2/3 
ogólno- - światowego zapasu złota. 
Wie- też i wierzy w to, że te dwie 
wielkie potencje światowe walczą w 
tej chwili właściwie tylko o pokój, 
pokój i jeszcze raz. pokój. W momen­

cie bowiem, kiedy walą się w gruzy 
podstawy dotychczasowego ustroju, 
tylko pokój może stworzyć warunki 
uratowania dzisiejszego świata. Wszel­
kie poważniejsze powikłania przekre­
ślają nawet próby, zmierzające w tym 
kierunku.

Opinja polska jes-t poważnie zain­
teresowana- w tem, o czem będzie si-ę 
mówiło w Waszyngtonie. Politycy 
francuscy mieli dotąd stosunkowo 
mało styczności z politykami amery­
kańskimi. Podczas tej pierwszej może 
i, tak wysokiej wizyty ze strony Fran­
cji paść powinny słowa wyriaźne i -sta­
nowcze, któreby wyjaśniły Am eryka­
nom jak naprawdę przedstawia się 
sytuacja polityczna w Eur-opie i jak w 
szczególności wygląda prawda t. zw. 
korytarza. Jeżeli pod wpływem argu­
mentów pana Lavala ostateczny sąd, 
jaki zapadnie w  Waszyngtonie- będzie 
równie jasnym i stanowczym, to wi­
zyta francuska w Stanach może się 
stać punktem zwrotnym na drodze do 
konsolidacji pokoju powszechnego.

Fiasko konferencji amerykańsko- 
fran-cuskiej byłoby tak wielką klęską 
dla pokoju 1- dla odbudowy gospodar­
czej świata, iż należy przypuszczać, że 
wszystko zostanie zrobione, aby do 
niego nie dopuścić. Wizyta pana La- 
vala- w Białym Domu wi-nn,a przy­
nieść skołatanej, jak nigdy Eu-ro.pie 
gałązkę oliwną pokoju. Może się ud\a 
premjerow.i Lav.alowi otrzymać ją z 
rąk prezydenta Ho-overa i przywieźć 
świeżą i, kwitnącą Europie.

i f  ostatniej chwili.

M a  katastrofo górnicza w Niemczech.
Berlin, 19 października. (PAT), j katastrofa, która przybrała wielkie 

Na kopalni w miejscowości Sodingen rozmiary. Do tej chwili nieustalone 
w Węstfalji wydarzyła się dziś rano J  jeszcze bliższych szczegółów. Z pobli-

Oświadczenie kanclerza Austrji
w związku z bankructwem Zakładu Kredytowego.

Wiedeń, 19 października. (PAT.) 
Wczoraj odbyło się w pobliżu Wagram 
w Dolnej Austrji zgromadzenie chłoo- 
skie, na ktorem przemawiał kanclerz 
Buresch. Narodowi socjaliści usiłowali 
rozbić zebranie. Chłopi wypędzili ich 
z sali. Kanclerz Buresch oświadczył, iż 
rząd gotow jest surowo ukarać tych 
wszystkich, którzy doprowadzili do 
upadku Austrjacki Zakład Kredytowy 
Wszystkich winowajców oddamv pod 
sąd, oświadczył kanclerz. Akta sprawy 
dyrektora Ehrefesta oddano już pro­
kuraturze.  ̂ Kanclerz omówił następnie

poddano radykalnym skreśleniom i 
oszczędnościom odpowiednio do po­
ważnej sytuacji- w jakiej znajduje się 
Austrja.

Wiedeń, 19 października. (PAT). 
Nowo mianowany minister skarbu dr. 
Weidenhcffer rozesłał w sobotę wie­
czorem wypowiedzenie 23 dyrekto­
rom i zastępcom dyrektorów austriac­
kiego Zakładu Kredytowego. Nie zwoi 
niono tylko czterech dyrektorów, m. 
in. dyrektora generalnego Spitzmiilłe- 
ra. Wypowiedzenia dokonano na pod­
stawie orzeczeia Rady ministrów po-

budżet, który przedłoży jeszcze w tym mimo sprzeciwu generalnego dyrekto- 
tygodniu radzie narodowej. Budżet ra Zakładu.

Japonja mobilizuje flotę.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

r T  1 ^ Z ..1 * f 1 1Warszawa, 19 października. Z To 
kio nadchodzą sensacyjne wiadomości 
o częściowej mobilizacji floty japoń­
skiej. Rozmaite okręty wojenne, w y­
cofane już ze służby- zostały ponownie 
uruchomione. Załogi ich mają być u- 
zupełnione z rezerw. Stocznie japoń­
skie pracują pełną parą nad przystoso­
waniem tych okrętów do służby. W

japońskich kołach urzędowych oświad­
czają, że nota genewska jest dla Japo- 
nji absolutnie nie do przyjęcia.

Z Szanghaju donoszą, że rząd 
chiński przygotowuje wydanie ustawy 
o powszechnym obowiązku służby woj­
skowej.

skich okolic wezwano wszystkich le­
karzy do niesienia pomocy.

Berlin, 19 października. (PAT.) Z 
wnętrza szybu na kopalni w Sodingen 
wydobyto dotychczas 3 zabitych i 8 
lżej lub ciężej rannych. Do tej pory 
cała załoga zamknięta jest w głębi szy­
bu. Wypadek nastąpił wskutek wybu­
chu gazów.

Paryż w ciemnościach.
Paryż, 19 października. (PAT). 

Wcżora; połowa Paryża pogrążyła się 
w ciemnościach z powodu pożaru jed­
nej z paryskich central elektrycznych. 
Wstrzymano ruch kołowy. Dopiero po 
półtorej godzinie udało się dzięki włą­
czeniu kilku central prowincjonalnych 
przywrócić światło.

Tragiczny wypadek.
Łódź, 19 października. (PAT. ) W 

powiecie łaskim we wsi Radzyń w 
czasie nieobecności gospodarza Wie­
locha bawił się fuzją syn jego 16-letni 
Stanisław. W pewnej chwili padł strzał 
i cały ładunek śrutu ugodził brata jewo 
Józefa, tak, że serce zostało rozerwane. 
Stanisław zbiegł do pobliskiego lasu, 
gdzie odszukano go następnego dnia.

Pogrzeb Edisona.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

N . Jork, 19 października. Zwło­
ki Edisona złożono w jego bibliotece 
w West Orange. Pogrzeb odbędzie się 
we środę. Weźmie w nim udział pre­
zydent Hoover.
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I n a u g u r a c j a  r o k u  a k a d e m i c k i e g o
na Uniwersytecie Jana Kazimierza.

W sobotię, 17  hm. rozpoczął się 
nowy rok szkolny, rok pracy i po­
żytecznego trudu, w  Uniwersytecie 
Jana Kazimierza.

Uroczystość zainaugurowana zo­
stała uroczystem nabożeństwem w Ba­
zylice Archikatedrailnej, w  którem 
wzięli udział: Senat Akademicki z no­
wym Rektorem na czele, profesorowe 
wszystkich fakultetów w  togach, oraz 
tłumnie zebrana młodzież akademic­
ka; w stallach zasiedlili przedstawiciele 
władz i goście.

O godzinie u -te j w  południe od­
była się właściwa uroczystość Inaugu­
racji w przepięknej auli Uniwersyte­
tu. W  pierwszych fotelach aiudyto- 
rjum zasiedli: księża arcybiskupi, dr. 
Bolesław Twardowski i dr. Józef Teo- 
dorowicz, zastępca p. Wojewody, na­
czelnik Wydiziału Rogowski, przed­
stawiciel Armjii, pułk. Czerni,ewski, 
kurator dr. Świderski, wiceprez. mia­
sta dr. Kulbala, prezesi Sądu okręgo­
wego, dr. Wóycicki i d'r. Czerwiński, 
prezes Izby Kontiroilii Hamerski, prez. 
Dy.r. Kolei Wiktor, prezes Dyr. 
Poczt Moszoro, rektor Politechniki 
Minkiewicz, rektor Akademjii Ekspor­
towej Ciesielski, dyr. archiwów Bar- 
wińskii, pr.ezyd. dr. Dembowski, przed­
stawiciele nauki, towarzystw kultural­
nych, prasy i t» d.

W  stallach profesorskich: Senat i 
profesorowie, a wśród1 niich p. Mini­
ster prof. Leon Kozłowski; cala sala 
i gaierje wypełnione były młodzieżą i 
publicznością.

Uroczystość zagaił nowy Rektor 
Wszechnicy J. M. prof. dr. S e w e ­
r y n  K  r z e m i e n i e w s  k i, witając 
serdecznie dostojnych .gości, i prosząc 
zarówno senat jak i społeczeństwo, o 
współpracę w nowych poczynaniach 
Uniwersytetu, gdyż tyllko wzajemnym 
wysdkiem uzyskać można dodatnie 
wyniki: pracy.

Z kolei Prorektor, p.rof. dr. St. 
W i t k o w s k i  złożył obszerne i in­
teresujące sprawozdanie z ubiegłego 
roku akademickiego. Oddawszy hołd 
zmarłym profesorom', ś. p. Ludwikowi 
Finklowi, Aleksandrowi, Dolińskiemu 
i St. Byiickiemu, wspomniał gorąco 
i serdecznie niepowetowaną stratę, ja­
ką poniosło społeczeństwo polskie 
przez zgon ś. p. Ministra S ł a w o ­
m i r a  C z e r w i ń s k i e g o ,  którego 
rozumne i spokojne kierownictwo 
sprawami, oświaty, odczuło dodatnio 
niietylko s,zkollniccwo średnie, lecz i 
wyższe. N a emeryturę przeszli znako­
mici, uczeni i profesorowie Wszechni­
cy: Wilhelm Bruchnalski i Eugenjusz 
Rom er; prof. Leon Kozłowski powo­
łany został na stanowisko Ministra 
Reform Rolnych.

Wspomniał dalej p. Prorektor o 
nagrodach naukowych i odznacze­
niach, które spotkały w  roku ubie­
głym profesorów naszego Uniwersy­
tetu, oraz o doktor,atach. odmówio­
nych i, honorowych nadanych rekto­
rowi prof. Leonowi, hr. Pinińskiemu, 
Stanisławowi Starzyńskiemu i, Tadeu­
szowi, Zielińskiemu. Uniwersytet lwów 
ski pomnożył się w ubiegłym roku 
nowemi instytucjami naukowemi,: na
Wydziale prawa powstało Stiudjum 
uzupełniające, kształcące w kierunku 
ekonomiczno - administracyjnym i 
dyplomatycznym, na Wydziale le­
karskim odnowione zostało Studjum 
Farmaceutyczne, wsparte moralnie -i 
m.aterjalnie przez sfery aptekarskie 
Małopolski Wsrfiodniej i Lwowa.

Uniwersytet liczył 77 profesorów 
zwyczajnych i 25 nadzwyczajnych. 
Studentów (i studentek) wpisało się w 
ubiegłym roku szkolnym 0.334, z tego 
na teologję uczęszczało 174, na prawo 
2.710, na medycynę 5781, na farmację 
54, na Wydział humanistyczny 1935, 
na Wydział matem. - przyrodniczy 
883. Mężczyzn było 4.224, kobiet

2.034. Najmniej kobiet było na pra­
wie i medycynie, najwięcej na W y­
dziale humanistycznym (bo aż 1.254 
kobiet, a tylko, 668 mężczyzn!). Stu­
dentów ,rz:ym. - katolików było 3.091, 
greko - katolików 1.026, m-ojżeszowe- 
go wyznania 2.000.

Podkreślił też p.  Prorektor W it­
kowski znakomite działanie „Komite­
tu opieki zdrowotnej n,ad młodzie­
żą" pod przewodnictwem prof. Hen­
ryka. Halibana. Wprowadzono obo­
wiązkowe przebadanie lekarskie całej 
wpisującej s,iię młodzieży, pr.zyczem 
chorych na otwartą gruźlicę wysyła 
się do uzdrowisk, a przyjmuje dopie­
ro na Uniwersytet w  razie wyzdro­
wienia.

Pomnażanie budynków uniwersy­
teckich — ze względu na kryzys go­
spodarczy Państwa —■ idzie bardzo 
powoli; mimoto wybudowano, w r. 
ub. jedno skrzydło gmachu klin,:ki 
chorób nerwowych, a w proig,ramie 
jest rekonstrukcja Domu Akad,, przy 
ul. Łozińskiego. Nadto Rząd, zakupił 
■dla Uniwersytetu grunt obok cmen­

tarza Łyczakowskiego pod dalsze kli­
niki.

Kończąc swą mowę, podkreślił p. 
Prorektor, że ruch naukowy w Uni­
wersytecie, praca i działalność nauko­
wa profesorów i docentów, oraz pra- 
Oa nauczycielsko - pedagogiczna, nie 
ustają •— mimo ciężkich warunków — 
w murach naszej „Almae Matni®11 ani 
na chwilę, i, życzył nowemu Rekto­
rowi jak najlepszego rozwoju Uczelni 
w' nowym roku.

Po odśpiewaniu prziez. Chóry Aka­
demickie Hymnu państwowego, za­
brał głos J. M. rektor dr.. K r z e -  
,m ie  n i;e w  s, k  i i, w pięknej: mowie 
rektorskiej scharakteryzował najbliż­
sze zadania Wszechnicy n,a tle zagad­
nień chwili obecnej. Stwierdził,

rozwija. Uniwersytety będą zawsze 
stały na straży ideałów i wysokiego 
poziomu tej, nauki, ,i nie pozwolą ich 
obniżyć. Nauka polska przeżywa dzi­
siaj ciężkie chwile przełomowe razem 
z całem Państwem. Brak jej najko­
nieczniejszej nieraz pomocy -materjal- 
nej; a i  przygotowanie młodzieży, 
rozpoczynającej, studjia, nie jest do­
stateczne, dlatego musi się stosować 
niemiłe ograniczenia.

Ale nauka polska jest wartością 
zbyt ważną ii cenną1, aby jej można 
pozwolić upadać, choćby w czasach 
niewiadomo j,ak przykrych. Gdy Pań­
stwo nie może samo dać rady, ro w 
pomoc powinno, przyjść społeczeń­
stwo, samopomoc rodziców uczniów 
i uczenie. Mowę swoją skończył p. 
Rektor serdecznym apelem do mło­
dzieży, aby ,pracy nie uważała tylko 
za przeszkodę do karjery", aby pra­
cowała dla ideału poznania prawdy i 
dla Ojczyzny, a z wolności akademic­
kiej korzystała taktownie i roztrop-

ze j nie.
praca naukowo - badawcza jest wyra- j Po przerwie, wypełnionej przez 
zem postępu i miernikiem kultury j Chór Akademicki, nastąpił odczyt
narodu, że nauka jest skarbem społe­
czeństwa, którego żadiną miarą za­
niedbywać niemożna. W erze kilku­
nastoletniej naszej niepodległości, nau­
ka polska idzie wciąż naprzód, mimo 
ciężlkior warunków, w których się

inauguracyjny prof. geołogji Ur.iw. 
J. K., dra W o j c i e c h a  R  o g al i na 
temat: „O  rewolucjach ziemi". Za­
kończył piiękną uroczystość hymn 
„Gaudę Mater Polonia".

(— w  —)

Z obrad Radty Ligi Narodów.
Genewa. 18 października. (PAT.) 

W  ciągu soboty toczyły się obrady 
członków Rady w gabinecie sekreta­
rza generalnego,. W  naradach uczest­
niczyli wszyscy członkowie Rady 
prócz chińskiego i japońskiego oraz 
przedstawiciel Stanów Zjednoczonych 
Narady dotyczyły stosunku paryskie­
go paktu Kelloga do konfliktu chiń­
sko-japońskiego.

Również usiłowano rozpocząć de­
batę na temat dalszych kroków, jakie 
Liga Narodów mogłaby podjąć celem 
zlikwidowania tego konfliktu. Przed­
stawiciel Wielkiej Brytanji Lord Rea­
ding podkreśli} konieczność natych­
miastowego posunięcia naprzód akcji, 
wszczętej przez Ligę Narodów w tej 
sprawie. Z  różnych stron wysuwano 
objekcje, że przedstawiciel St. Zjedn.,

Laval w drodze do Ameryki.
Paryż. 18 października. (PAT.) Z  

pokładu „Ile de France" donoszą dro­
ga iskrową, iż premier Laval w dal­
szym ciągu bada szczegółowo doku­
menty opracowane przez zaintereso­
wane państwa a mające stanowić ewen 
tualnie podstawę do rozmów nad za­
gadnieniami kryzysu ekonomicznego.

finansowego i monetarnego-, sprawą 
diugów i reparacji oraz bezpieczeń­
stwa i rozbrojenia. Wieczorem pre­
mier Laval przewodniczył na zebra^ 
niu, na którem odbyła się ogólna w y­
miana zdań premjera z rzeczoznawca­
mi, towarzyszącymi premjerowi do 
Ameryki.

Wyrok sądu łotewskiego
sprawie Związku Młodzieży Polskiej.

Dyneburg. 18 października. (PAT.) 
Dziś łotewski sąd okręgowy rozpatry­
wał sprawę Związku Polaków na Ło­
twie i Zw. Młodz;eży Polskiej. Sąd o- 
głosił wyrok, mocą którego Związek 
Młodzieży Polskiej został zamknięty. 
W  sprawie Związku Polaków na Ło­

twie sąd postanowił wezwać świadków 
i polecił Związkowi przedstawienie 
spisu członków za rok ubiegły i za rok 
b eżący. Sprawa Związku Polaków na 
Łotwie rozpatrzona będzie ostatecznie 
prawdopodobnie za kilka tygodni.

Reichstag odroczony do lutego.
Obrady gabinetu Rzeszy.

Berlin. 18 października. (PAT.) 
Po odroczeniu Reichstagu do lutego 
1932 gabinet Rzeszy zebrał się dz’ś na 
posiedzenie celem rozważenia najbliż­
szych zarządzeń w dziedzinie pobtyki 
gospodarczej i zagranicznej. Na posie­
dzeniu tem zostali wyznaczeni delega­
ci mający wejść w skład mieszanej ko­
misji francusko-niemieckiej. Z  ramie­
nia rządu Rzeszy delegatami zostali 
zamianowani dyrektorzy ministerial­
ni Rhter z urzędu spraw za.gr. Ernst z

min. finansów. Post z min. gospodar­
ki, Sitzler z min. pracy, Koenigs z 
mm. komunikacji, Streil z min. w yży­
wienia. Przewodnictwo delegacji objął 
kanclerz Briining w charakterze mini­
stra spraw zagranicznych. Jego za­
stępcą będzie Trendelenburg sekretarz 
stanu min. gospodarki. W najbliż­
szym czasie nastąpić ma nominacja 
przedstawicieli pracodawców i robot­
ników mających wejść w skład dele­
gacji niemieckiej.

Rozłam w niem. partji gospodarczej.
Berlin. 18 października. (PAT.) 

W yniki wczorajszego głosowania w 
Reichstagu wywołały w łonie partji 
gospodarczej poważny ferment opo­
zycyjny. Wiele organizacyj krajowych 
tej partji między innemi organizacja 
turyngska postanowiły wystąpić ze 
stronnictwa na znak protestu przeciw­

ko stanowisku frakcji gospodarczej, 
która swoimi glosami uratowała gab;- 
net Briininga. Secesję zapoczątkował 
jeden z przewódców partji turyngskiej 
dr. Gerstenhauer, który brał udział w 
kongresie w Hartzburgu. Również 
organizacja Dolnej Wezery zgłosiła 
swe wystąpienie.

jak wynika z oświadczenia, złożonego 
przez niego nie może uczestniczyć w  
naradach Rady, poświęconych kwestji 
rozwiązania konfliktu, które miałyby 
za podstawę, pakt Ligi Narodów. D y­
skusja dotyczyła prawie wyłącznie spo 
sobu wpłynięcia na powaśnione strony 
z tytułu paktu paryskiego-. Wczoraj 
zadecydowano ostatecznie, że państwa 
reprezentowane w Radzie Ligi, które 
podpisały pakt paryski, wyślą do rzą­
dów chińskiego i japońskiego jedno­
brzmiące noty, w których przypomną 
im o zobowiązaniach, wynikających z 
paktu paryskiego, a w  szczególności z 
art. 2 tego paktu. Artykuł ten brzmi1: 
„Kontrahenci stwierdzają, że załatwie­
nie wszelkiego rodzaju konfliktów lub 
sporów, jakiejby one były natury i po­
chodzenia, może być dokonane jedy­
nie na drodze pokojowej." Treść od­
nośnej noty została opracowana na po 
poludniowem posiedzeniu Rady, a 
dziś wieczorem została ona przesłana 
zainteresowanym rządom.

Genewa. 18 października. (PAT.)
Wczoraj późnym wieczorem delegat
japoński wręczył Lidze Narodów na 
ręce przewodniczącego Brianda me­
moriał tłumaczący stanowisko rządu 
japońskiego w sprawie zaproszenia 
przez Radę. przedstawiciela Stanów
Zjednoczonych do stołu obrad Me­
ntor jał ten zawiera 4 punkty z żąda­
niem wyjaśnień co do wątpliwości na­
tury konstytucyjnej i prawnej, jakie 
delegat japoński Wysunął na poprzed­
nich posiedzeniach Rady i które nie 
zostały wzięte przez Radę pod uwagę.

Genewa. 18 października. (PAT.)
Dziś rano zebrali się członkowie R a­
dy, łącznie z przedstawicielem Stanów 
Zjednoczonych o-raz przedstawiciela­
mi Chin i Japonji na naradę w gabine­
cie sekretarza generalnego. Przedmio­
tem obrad była nota rządu japońskie­
go złożona przez jego przedstawciela. 
Zebranie zadecydowało, że przewod­
niczący Rady sformułuje odpowiedź 
na tę notę i że będzie ona rozpatrzona 
przez komitet 5-ciu Rady Ligi N aro­
dów. ' !

Jednocześnie zadecydowano prze­
słać wszystkim sygnatariuszom paktu 
Kelloga a więc i państwom nienależą- 
cym do Ligi treść depeszy zredagowa­
nej na wczorajszem wieczornem po­
siedzeniu, które ma być zakomuniko­
wane przez ich przedstawicieli dyplo­
matycznym państwom, sygnatariu­
szom paktu Kelloga, należącym do 
Rady Ligi Narodów.
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'orządek dzienny obrad 
Sejmu.

Warszawa. 18 października. (PAT.) 
Porządek dzienny plenarnego posie­
dzenia Sejmu, które odbędzie się we 
wtorek obejmuje sprawozdanie komi­
sji ochrony pracy i o wnioskach PPS,, 
nowelizację ustawy o pracy młodocia­
nych i kobiet oraz o zabezpieczeniu 
na starość, sprawozdanie komisji w  
sprawie regulaminu obrad Sejmu. Po­
rządek dzienny obejmuje pozatem 
P^rwsze czytanie 18 -tu rządowych 
projektów ustaw.

Z Komisyj sejmowych.
Warszawa. 18 października. (PAT.) 

Posiedzenie sejmowej komisji spraw 
zagranicznych, które było wyznaczo­
nê  na 20 bm. zostało odwołane. Na 
sejmowej komisji celnej zwołanej na 
P’ątek 23 bm., o godzinie 10 rano na­
stąpi dalszy ciąg przemówienia Mini­
stra Połczyńskiego a ponadto poseł , 
Lechnicki zreferuje projekt ustawy w j 
sprawie ułatwienia spłat uciążliwych j 
zobowiązań obciążających gospodar- j 
stwa rolne.

Bilans Banka Rieszy.
Berlin 18 października. (PAT.) O- 

gtoszone dziś sprawozdanie Banku Rze 
szy z 1 ;  bm. wykazuje zmniejszeni 
się pokrycia banknotów z 30.1% do 
28.6%._ Zapas złota zmniejszył sic, o 
63.3 miljonow marek, zaś zapas dewiz 
o 3.4 ^miljony marek. Ogólny ob'eg 
srodkow płatniczych wynosił w ubie­
głym tygodniu 6.22 miljardów marek 
wobec 3.74 miljardów w tym samym 
czasie ub egłego roku. Portfel wekslo­
wy wzrósł o 138.6 miljonów marek i 
Wynosi 3.826,701.000 marek.

Echa wybucha w Gdyni.
Gdynia. 17  października. (PAT.) 

Wy dział cywdny sądu okręgowego w 
Starogardzie z siedzibą w  Gdyni ogło­
sił dziś wyrok w procesie, wytoczo­
nym przez Zakład Ubezpieczeń Pra­
cowników Umysłowych o nałożenie 
aresztu na cały majątek zakładu gazo­
wego w wysokości 200.000 zł. -y? związ 
ku z niedawna katastrofą domu miesz 
kalnego ZUPU. Sąd zezwoli} na nało­
żenie aresztu, Jednak areszt ten będzie 
wtedy wykonalny, o ile Z. U. P. U. 
złoży do sądu kaucję w wysokości 
100.000 zł.

Demonstracje Hittlerowców
w Brnnswikn.

Kilkaset osób odniosło rany.
Berlin. 18 ‘października. (PAT.) 

Z Brunświku dochodzą alarmujące wia 
domości o walkach ulicznych między 
ludnością a oddziałami szturmowemi 
hittlerowców. Hittlerowcy w  walkach 
z policją ustawili barykady w poprzek 
ulic i domów okolicznych. Bloki do­
mów w dzielnicach robotniczych oto­
czyły kordony uzbrojonych Hittle­
rowców, które otworzyły regularny
ogień. Policja wprowadziła do. akcji 
tanki. Ilość ciężko rannych obliczają 
na 60, lżej rannych jest około 100 osób, 
a mówią także o zabitych. Powagę sy­
tuacji illustruje telegram otrzymany
przez ministra Groenera od partii so­

cjaldemokratycznej w Brunświku. 
Brzmi on: W  Brunświku rozgrywają 
się walki uliczne. "Wielu rannych leży 
w szpitalach. "Walczący hittlerowcy 
zrywają bruki na ulicach. Rząd Brun­
świku. mimo wysiłków policji nie 
może utrzymać porządku i bezpie­
czeństwa.

Berlin. 18 października. (PAT.) 
Manifestacje narodowych socjalistów 
w Brunświku zakończyły się wielką 
defiladą oddziałów przed Hittlerem, 
znajdującym się w towarzystwie swe­
go sztabu. Przemarsz trwał 6 i pół go­
dzin. Ilość uczestników defilady obli­
czają na przeszło 100.000.

Nowy szef fraacuskiej misji wojskowej w Polsce,

";> % $ ..........

mmmfi 1 v • w m ""

: :  * M a m

Szefem  W ojskow ej M isji Fran cuskie j w  Polsce m ianow any został ostatn io  pik . d yp lo m o w an y 
Reniće P rio u x . —  N a  ilu stracji sto ją od stro n y  lewej pp łk . B alcurd et, szef m isji pik . P riou x, 

k p t. Feuillant i ad jatan t szefam isji por. W eryh a-D arow sk i.

Poincare o kryzysie światowym.
"W tygodniku „Illustration“  ukazał 

się artykuł Poincarego, rozpatrujący 
przyczyny kryzysu światowego. „Błę­
dem byłoby przypuszczać — pisze b. 
prezydent republiki — że powody te 
są wszędzie jednakowe. Kryzys po­
wszechny ma oczywiście powody o- 
golne, lecz każdy kraj posiada właściwe 
mu trudności, które powinien usunąć 
drogą zastosowania specjalnych środ­
ków. Tak więc, Niemcy doprowadziły 
do upadku swą klasę średnią, sprowa­

dzając do zera wartość marki i ucieka­
jąc się następnie do stworzenia nowe­
go pieniądza. Dla utrzymania tego 
pieniądza na właściwym poziomie, 
wystarczyłoby wzorować się na tern, 
co uczyniła Francja w  r. 1927 oraz 
usłuchać rad Parkera Gilberta. W  
Wielkiej Brytanji długie nadużywanie 
pomocy dla bezrobotnych wytw orzy­
ło nieco odmienną sytuację, lecz nasi 
przyjaciele po tamtej stronie morza 
posiadają dostateczne doświadczenie w

interesach, aby wybrnąć z kłopotów. 
Najważniejszą jest rzeczą, aby wszyst­
kie rządy czuły konieczność porozu­
mienia między sobą nietylko na grun­
cie gospodarczym, lecz również w 
dziedzinie intelektualnej i duchowej, 
które przygotowałoby w niedalekiej 
przyszłości porozumienie polityczne 
między narodami europejskiemi i 00- 
szczególnemi grupami ludzkości. N ie­
zawodnie nadejdzie dzień, kiedy żadna 
żyjąca istota nie będzie mogła wytłu­
maczyć sobie powodów, dla których 
obecnie rodzaj ludzki jest tak podzie­
lony. Nasi prawnukowie pytać się bedą 
prawdopodobnie, czyśmy żyli w epoce 
cywilizacji, czy też w epoce barbarzyń­
stwa".

Zgon Edisona,
N ow y Jork. 18 października. (PAT) 

Dziś o godz. 3.24 nad ranem zmarł 
Tomasz Edison.

Nowy Jork. 18 października, (PAT) 
Tomasz Edison zmarł w czasie snu. 
Do ostatniej chwili czuwała żoną i 
6-cioro dzieci. (Obszerniejszą wzmian­
kę, poświęconą znakomitemu wyna­
lazcy, zamieścimy w jutrzejszym nu­
merze).

Zdaleka i zbliska,
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
K .U R Y T Y B A . P o la k  szefem  p olic ji. D i.  

Ja n  G rab ski, syn w ych od źcy  polskiego z ko- 
lon ji A ffo n so  Penna, prezes C en traln ego  Z w ią ­
zk u  P o lakó w  w  B ra z y lji i d o tych cza so w y de­
legat p olic ji, został m ian ow an y szefem  p olic ji. 
Pon iew aż stan Parana jak o  autonom iczny 
i posiada w łasną siłę zbro jną, stan ow isko  to 
jest praw ie rów noznaczne ze stan ow iskiem  
m inistra w o jn y , a  zatem  nom in acja ta p o ­
siada w ielk ie znaczenie polityczne.

U Ż H O R O D . W ilk i. Z  o kolic  karp ack ich  
na S łow aczyźn ie i R usi Pod karp ack ie j nad­
chodzą coraz częściej alarm ujące wieści o  po­
jaw ien iu  się tam  niebyw ałego m nóstw a w ilk ó w , 
k tó re  wcześnie opad ły  śnieg spędził z  gór. 
W ilk i zb liża ją  się zuchw ale i napadają na b y ­
dło, w yrząd zając  w ielkie spustoszenia. W  jednej 
m iejscow ości w ilk i rozszarp ały  k ilk a  ko n i, 
zagrażając pow ażnie bezpieczeństw u ludności, 
w ioski. D opiero  zorganizow an ej w y p raw ie  
m ieszkańców  udało  się w ilk i odpędzić.

E S S E N . Skazanie oszusta. W cz o ra j w  
D usseldorfie  zapadł w y ro k  przeciw ko  radcy 
kom ercjonalnem u M aksow i Fa lk o w i, oskarżo­
nemu o sfingow anie dostaw  fran cu sk ich  na 
k o n to  reparacji, uskuteczniane przez 4 lata, 
w skutek  czego poszkod ow an y został B ank 
R z esz y  na 2,034.000 M k. F a lk  skazan y został na 
1 rok  oraz 10  m iesięcy w ięzienia, spóln ik  
jego Jó z e f  N o b lo t na 2 la ta  w ięzienia.

im

Droga powrotna.
Sar aj e wo— Belgrad— Budapeszt.

(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Budapeszt, w październiku 1931.

Po kilkunastu godzinach wygodnej 
jazdy pociągiem, po przejechaniu kil­
kudziesięciu tunelów, mostów i wia­
duktów w górzystej Herzegowinie i 
Bośni, stajemy około godz. 12  w  połud­
nie w nadzwyczaj malowniczo wśród 
"Wzgórz położonem Sarajewie.

Mi.asto to, uwiecznione w historji 
Zamachem serbskiego patrjoty, Prinezi- 
Pa na austrjackiego następcę tronu, co 
było iskrą, powodującą wybuch wojny 
światowej, jest jakgdyby „bramą Ws,aha 
du“ . Około 100 minaretów, wznoszą­
cych się n,a meczetach, obok wież ko­
ściołów chrześcijańskich, Turcy: z feza­
mi lub turbanami i w szerokich haj- 
daweraoh, kobiety zakwefione obok 
ludności, ubranej „a la franca", 
niskie dam ki muzułmańskie z drew­
nianemu kratami obok nowoczesnych 
gmachów, bazar Czarszijja obok wiel­
kich magazynów, po europejsku w y­
posażonych, wszystko to składa się na 
dziwną mozaikę; na każdym (kroku 
czuc tchnienie Orjemtu. Imponujące 
wrażenie^ robi' ratusz w stylu maury- 
tansko-bizantyńskim, 'Ogólne zaś za­
ciekawienie wzbudza największy me­
czet sarajewski, Begcwa dżamija (zbu

rej wchodzi się w pantoflach, nakłada­
nych' na obuwie. Znajduje on się wśród 
starej dzielnicy handlowej Turków, 
zw. Czarszija bazar, składającej się
prawie z 60 uliczek wąskich, gdzie
można obserwować ruchliwe życie
wschodnie, kupić tanio najrozmaitsze 
owOce i wyroby metalowe o moty­
wach wschodnich. Ruch wielki panuje 
też w hali targowej, w dzielnicy now­
szej.

Całe miasto, rozłożone po obu 
stronach rzeki Milj.aczki, oglądamy ze 
wzgórza, na które-m znajdują się ba- 
stjony średniowiecznej warowni, z ko­
szarami dla. wojska. Poznaliśmy nadto 
leżący wśród drzew meczet basz,y 
Alego i Carevą dżamiję (meczet cesar­
ski) za rzeką. Znajdujący się w tych 
stronach kościół1 Franciszkanów na­
wiedzają często także innowiercy, za­
nosząc prośby dc słynnej z cudów fi­
gury sw. Antoniego. N a zwiedzenie 
zasługują także katedra katolicka w 
stylu romańsko-gotyckim i kościół 
metropolitalny obrządku wschodnie­
go. Warto także zobaczyć wytwórnię 
dywanów perskich i  szkołę przemy­
słową, w której uczniowie wyrabiają

inkrustowane lub wykuwane o cieka­
wych motywach wschodnich. "Wśród 
wielu budynków, pozostałych z cza­
sów ausirjackich, zasługuje na uwagę 
wspaniałe muzeum krajowe z bogate- 
mi zbiorami przyirodniczemił i wielu 
zabytkami sztuk plastycznych; wśród 
nich są także znaleziska z epoki rzym-

i ,  *  s  o j  y w u .  1 w  a i a / i l j  u i u i d n i i i u w i e  w y i r a o i i a j s i

dawana w  latach 1526— 1530), do któ- różne przedmioty metalowe, pięknie

Następnego dnia wybraliśmy się 
po obiedzie kolejką podmiejską db Hi- 
dże, słynnej miejscowości kąpielowej, 
gdzie obficie wytryska (do wysokości 
około 3 m.) .gorące źródło słarczane.

O godiz. 22 rozpoczęliśmy ciężki etap 
podróży, podróż z Sarajewa do Bel­
gradu przez Czaczak-Użroe, okolice 
górskie, należące do najpiękniejszych 
nietylko. w Jugosławji, ale w całej Eu­
ropie; przejechaliśmy około 100 tu­
neli, wiaduktów i mostów. Urok ma­
lowniczego krajobrazu potęgowała ja­
sna noc księżycowa. "Wraz z poprzed­
nią częścią podróży przejechaliśmy w 
ten sposób całą Bośnię i część Serbji, 
okolice słynne z sadów śliwowych.

Następnego dnia, po przeszło 18 -to 
godzinnej jeździe pociągiem, znale­
źliśmy się w stolicy potrójnego króle­
stwa; w  ten sposób się złożyła, że do­
piero pod koniec naszej podróży po­
znaliśmy serce i mózg rozległego 
państwa, skąd wynieśliśmy wrażenie 
syntetyczne niejako o. całej Jugosławji. 
Każdego, kto zwiedza Belgrad, uderza 
wielki rozmach rozbudowującego, się w 
szybikiem tempie miasta, w  kitórem 
wzniesiono w  czasach powojennych 
kilka tysięcy domów, oraz całkowita

europeizacja stolicy wielkiego króle­
stwa połudn.-słowiańskiego. Ulice sze­
rokie, nieraz parokilometrowej dłu­
gości, okazałe gmachy publiczne ii pry­
watne budynki, szkoły, banki, żywy 
ruch panuje na głównych ulicach i 
placach, a wieczorem w różnego ro­
dzaju „gostionach" ścisk nie do opi­
sania.

Zwiedziliśmy, oczywiście, bogate 
muzeum państwowe i  leżący w  .pobliżu 
Uniwersytet z  bibljoteką, dalej sobór, 
Kalimegdan, starą twierdzę, leżącą w 
klinie między rzekami, (część murów 
pamięta czasy rzymskie) i pięknym 
parkiem, skąd rozległy widok na spływ 
Sawy^i Dunaju; w przystani mnóstwo 
statków, utrzymujących żeglugę na 
tych d\vu rzekach. Od tej twierdzy 
ciągnie się długa ulica Michała w  kie­
runku południowym, a jej, przedłuże­
nie nazywa się ulicą króla Milana. 
Przy tej głównej ulicy leżą najwspa­
nialsze magazyny, hotele, restauracje 
itd. Zdaleka tylko oglądnęliśmy przy 
tej samej ulicy się znajdującą rezyden­
cję królewską (stary i nowy konak z 
parkiem), którą zbroczyła krew za­
mordowanych: króla Aleksandra i
królowej Dragi. A  gdyśmy się zmę­
czyli wędrówką po mieście w  upalny 
dzień, .pojechaliśmy po obiedzie tram­
wajem za miasto, do ładnego parku 
Topczider, gdzie jest letnia rezyden­
cja królewska.

Późną nocą nastąpił odjazd do Bu­
dapesztu. Droga na północ od Dunaju 
przez Baczkę, dawne połudn. ^Męgry, 
należąca obecnie do Jugosławji, jest
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 19 października 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W M IN ISTERSTW IE PRZEM YSŁU  

I H A N D LU . 
W Państwowych Żupach Solnych:

P r z e n i e s i o n y  w stan nieczyn­
n y: Inż. M a c k i e w i c z  Franciszek,
naczelnik Zarządu Żu,py Solnej, w Łan- 
czynie.

P r z e n i e s i e n i :  R z e p e c k i
Stanisław, urzędnik IX  st. sł. Państwo­
wej Żupy Solnej w Łanczynie, do Sali­
ny w Lacku-; J  a w o r s k i  Władysław, 
kontroler górniczy w IX  st. sł. w Pań­
stwowej Żupie Solnej w Łanczynie, do 
Saliny w  Bolechowie; W i.n o g r o d z- 
k i  Franciszek, urzędnik IX  st. sł. Pań­
stwowej Żupy Solnej w Lacku, do Sa­
liny w Wieliczce.

(„Monitor Polski1' N,r. 234, z dnia 
10 października 1931  roku).

W M IN ISTERSTW IE W Y Z N A N  
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IECENIA 

PU BLICZN EG O .
P. Minister Wyznań Religijnych i 

Oświecenia Publicznego przeniósł w 
stan spoczynku z dniem 30 września 
1 931  r. Dr. Juljana T  a 1 k o - H  r y n- 
c e w i c z a ,  profesora zwyczajnego U- 
niwersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie, z powodu przekroczenia przezeń 
60 roku życia.

(„Monitor Polski" Nr. 233,  z dnia 
9 października 1931  roku.)

M IA N O W A N IA  W G IM N A Z JA C H .
Pan Kurator Okręgu Szkolnego 

Lwowskiego zamianował z dniem 1 
września 1 931  r. p . Stanisława Ignacego 
B a t o r a  nauczycielem I Gimn. Pań­
stwowego im. Adama Mickiewicza 
w  Samborze, p. Józefa B i e s z c z a d a  
nauczycielem Gimnazjum Państwowe­
go im. Hetm. Jana Tarnowskiego 
w Tarnobrzegu, p. Engelberta Ignacego 
B l a s c h k e g o ,  nauczycielem Pań­
stwowego Gimnazjum w Złoczowie, 
p. Stanisława B i e c h e r a  nauczycie­
lem Gimnazjum Państwowego im. An­
toniego Malczewskiego w Sokalu, p. 
Włodzimierza B o j k ę  nauczycielem 
Gimnazjum Państwowego w Rawie R u ­
skiej, p. Dra Saula B r e u e r a nauczy­
cielem Państwowego Gimnazjum im. 
ks. Piotra Skargi w Rohatynie, p. Mie­
czysława B r z o z o w s k i e g o  nau­
czycielem Państwowego Gimnazjum 
V III im. kr. Kazimierza Wielkiego we 
Lwowie, p. Eljasza C i n c i r u k a na­
uczycielem Gimnazjum Państwowego

w Brodach, p. Juljana Henryka E r d- 
S t e i n a  nauczycielem Gimnazjum 
Państwowego w Buczaczu, p. Dra Jó ­
zefa F r a n k l a  nauczycielem Pań­
stwowego Gimnazjum w Trembowli, 
p. Sarę z Halpernów G e l l m a n o w ą  
nauczycielką Gimnazjum Państwowego 
Żeńskiego w Tarnopolu, p. Irenę G o l-  
c z e w s k ą nauczycielką Gimnazjum 
Państwowego w Złoczowie, p. Dra Le­
ona H a u s e r a  nauczycielem Gimna­
zjum Państwowego w Tłumaczu, p.

Dr. Irenę K r a m p n e r  nauczycielką 
Gimnazjum Państwowego w Kamionce 
Strumiłowej, p. Marję Zofję K  u n t z e 
nauczycielką Państwowego Gimnazjum 
w Złoczowie, p .  Marję z Gajdów Ł o- 
m n i c k ą nauczycielką Państwowego 
Gimnazjum Żeńskiego w Tarnopolu, n, 
Józefa M a j g i e r a nauczycielem Gim ­
nazjum Państwowego w Buczaczu, p. 
Tadeusza M a z u r k i e w i c z a  nau­
czycielem Gimnazjum Państwowego 
w Czortkowie.

Z wycieczki polsko-francuskiego To w. kolejowego.
       —.......

* !  ^
I   ■............

N a  ilustracji naszej w id zim y uczestników  w ycieczki po lsko-fran cuskiego  T o w . K olejow ego 
po ich przyb yciu  do G d yn i, bezpośrednio po opuszczeniu pociągu. T o r  k o le jo w y  dochodzi 
w  G d yn i bezpośrednio do m ola portow ego, skutk iem  czego naszem u fo to grafo w i udało się 

uchw ycić  statek tran satlantycki, pociąg, auto i sam olot.

Projekt ustawy o 
przedsiębiorstw

Rada Ministrów na ostatniem po­
siedzeniu uchwaliła m. in. wniesiony 
przez Ministerstwo Robót Publicznych 
projekt ustawy o koncesjonowaniu 
przedsiębiorstw autobusowych:

Projekt ustala w ogólnych zary­
sach zasady udzielania uprawnień „na 
zarobkowy przewóz osób i bagażu na 
drogach publicznych — poza obsza­
rem jednej gminy“ .

Taksówki, oraz linje komunikacyj­
ne miejskie, nie będą wymagały wyżej 
wspomnianych uprawnień, czyli kon­
cesyj.

Warunki, czas trwania uprawnień, 
wysokość opłat, oraz prawa i obowią­
zki koncesjonarjuszy będą ujęte w  od- 
rębnem rozporządzeniu wykonaw- 
czem. Projekt przewiduje dalej, że z

jednostajna, prowadzi iprzez równinę. 
Krajobraz pod wielu względami, po­
dobny jest do. naszego: domy kryte
słomą, wierzby; pola miejscami już 
zorane pod jesienną siejibę; w pobliżu 
chat sady z drzewami, uginającemi się 
od owoców.

Wczesnym rankiem .znaleźliśmy się 
w Budapeszcie na dworcu zachodnim 
(Nyugoti palyandyiar), skąd automo­
bilami dostaliśmy się do hotelu Cen­
tralnego obok dworca wschodniego 
(Keletipalyandwar). W stolicy Węgier 
spędziliśmy pracowicie dwa dni na 
zwiedzaniu muzeów i gałeryj, obrazów, 
kościołów, zamku królewskiego i par­
lamentu, rozległych i pięknych par­
ków, przypatrując s.i.ę wszelkiemu ży­
ciu, przelewającemu się po szerokich 
ulicach i w zapełnionych wieczorem 
restauracjach. Mimo wielkiego okroje­
nia terytorjum Węgier, ruch w mie­
ście stołecznem nie zmalał. Widzi się 
mnóstwo turystów i  czuje się dbałość 
o  ich wygody; władze troszczą się o 
ładny wygląd; miasta. Prześliczny jest 
widok o zachodzie słońca na rozległy 
Budapeszt, przerżnięty „modrą“  wstę­
gą Dunaju, widzimy z bastjonów, ota­
czających kościół' koronacyjny św. 
Macieja lub z góry św. Gellerta1, której 
stoki zwrócone w stronę miasta przy­
strojono ładnym parkiem. Ale nietyl- 
ko pięknością położenia i cennemi za- 
bytkam-’ kulturalno-historycznemi ścią 
ga Budapeszt liczne rzesze przyjezd­
nych; miasto posiada także kilka cie­
płych źródeł siarczanych i wzorowo

urząd zonych  zakładów  kąp ielow ych.
Strat t.erytorjalnych, poniesionych 

wskutek klęski, w wojnie światowej, 
nie mogą Węgry przeboleć. Na placu 
Wolności stoją 4 figury, wyobrażające 
kraje, utracone przez Węgry na rzecz 
Austrjii, Czechosłowacji, Jugosławji i 
Rumunji; na środku jest cokół z napi­
sem, że kraje te wrócą jeszcze do ko­
rony św. Szczepana1, a sztandar na 
znak żałoby opuszczono, do. połowy 
masztu.

Trzeciego dnia rano z radością 
rozpoczęliśmy z dworca wschodniego 
drogę powrotną do ojczyzny, stęsknie­
ni już po sześciotygodniowej prawie 
wędrówce w  Jugosławji. i sąsiednich 
krajach. Podróż taka przynosi rozlicz­
ne korzyści, nadto pozwala naocznie 
się przdkonać, że w Polsce nie jest tak 
źle, jiak to widzą pesymiści, przez czar­
ne okulary swej umysłowości, że u nas 
właśnie jest taniej niż zagranicą, z w y­
jątkiem owoców południowych. Po­
wodem nie proporcjonalnie wysokich 
cen tych owoców u na® w  porówna­
niu z rem, co się płaci za nie w  kra­
jach sąsiednich, są nietylko wysokie 
cła, przewyższające kilkakrotnie cenę 
ich w  krajach południowych, ale prze 
dewszystikiem nadmierne zyski, hur­
towników, którzy zmonopolizowali 
ten handel w swem ręku. To. też prze­
ciętny śmiertelnik w Polsce musi po­
przestać na ich oglądaniu w witrynach 
sklepów.

S. P.

koncesj ono waniu 
autobusowych.

chwila wejścia w życie omawianej u- 
stawy, istniejące obecnie linje autobu­
sowe będą mogły funkcjonować do 
czasu użycia wozów, najwyżej jednak 
dwa i pół roku po wejściu w życie u- 
stawy. Koncesyj na przedsiębiorstwa 
autobusowe udzielać będą wojewódz­
kie władze administracji ogólnej. Oma­
wiany projekt ustawy w tych dniach 
wniesiony zostanie do Sejmu.

W sprawie zniesienia wiz 
na wjazd do Polski.

W  łonie władz rządowych rozpa­
trywana była ostatnio kwestia zniesie­
nia wiz paszportowych na wjazd do 
l  olski. Narazić ze względów budżeto­
wych, zniesienie opłat wizowych nie 
nastąpi, przewidziane jest to jednak w 
niedalekiej przyszłości, w miarę, mo­
żliwości budżetu.

W pierwszym rzędzie zniesienie 
wiz dotyczyłoby obywateli włoskich, 
albowiem Włochy zniosły już wizy 
paszportowe w stosunku do Polaków.

Ekscesy.
Dnia 17  bm. po uroczystości inau­

guracji nowego roku akademickiego 
na uniwersytecie Jana Kazimierza gru 
pa akademików w liczbie kilkunastu 
osób przechodząc obok akademickie­
go domu żydowskiego przy ul. św. 
Teresy 26 a. wybiła cztery szyby w 
tymże domu. Przybyły na miejsce pa­
trol policji państwowej wylegitymo­
wał uczestników zajścia Rybotyckie- 
go Kazimierza studenta praw, Maryń- 
ca Adama studenta politechniki, U- 
żyńskiego Zdzisława studenta praw i 
Hajma Fryderyka studenta politechni­
ki.

W tym czasie rzucono z dachu dou 
mu odłamki cegieł z dachówek, z któ­
rych jeden ugodził w głowę przecho­
dzącego wówczas ulicą robotnika Wła 
dysława Maksymyszyna zamieszkałego 
w Sygniówce N r. 178. Przeprowadzo­
ne dochodzenia wykazały, że sprawca­
mi są pracujący przy zakładaniu insta­
lacji elektrycznej robotnicy. Z tych 8 
jako podejrzanych przytrzymano zaś 
dwom na podstawie zeznań świadków 
udowodniono winę.

Niezwykła uroczystość 
w Nadwornej.

(korespondencja własna „Gazety Lwowskie’ ')
W  niedzielę, dnia 4 października odbył 

się w  N ad w o rn ej ok ręgo w y przegląd i odpra­
w a O ch otn iczych  Stra ży  pożarnych  pow iatu 
nadw órniańskiego, k tó rą  dokonał radca po­
żarn ictw a Boi. W ojcik iew icz, d y re k to r  M ało­
polskiego Z w . Straży  pożarn ych  we L w o w ie  
p rzy  w spółudziale inspektorów  w ojew ód zkich  
P. Z . U . W . i p ożarn ictw a ze Stanisław ow a.

Poniew aż 4 październ ika p rzypad ał dzień 
im ienin Starosty  pow iatow ego, M gr. pr. F ra n ­
ciszka So ko ła , Z jazd  Straży  pożarnych  w  tym  
roku  stał się okazją do zam anifestow ania 
przez Straże sw ych uczuć serdecznych, ż y ­
w ionych  dla zasłużonego gospodarza pow iatu, 
swego tw ó rcy  i p rotektora.

Pod w ójna ta uroczystość rozpoczęła się
0 godzinie 9.30 rano w  pięknie udekorow ane; 
sali Starostw a, gdzie naczelnicy gm in i przed­
staw iciele w szelkich urzędów  i instytu cji " O -  

w iatu  nadw órniańskiego, p rzy  dźw iękach o r­
k iestry  z łoży li solenizantow i życzenia , w rę ­
czając mu p iękny adres, podpisany przez obe­
cnych oraz książeczkę K asy  O szczędność: na 
złożoną z tej racji na cele społeczne kw otę 
360 zł.. A dres p rzy ją ł Starosta jako n iezw ykłą 
pam iątkę, zaś kw otę 360 zł. przeznaczy! na 
bezrobotnych.

Z  kolei odbył się u ro czysty  rap o rt i prze­
gląd S tra ży  pożarn ych  w  obszernym  w estibu- 
lu W ydziału  pow iatow ego p rzy  dźw iękach 
ork iestry  i odegraniu pieśni I. B rygad y

Po przeglądzie O ddziałów  serdeczne 
przem ów ienie w ygłosił p rz y b y ły  ze L w o w a 
radca W ojcik iew icz, p o d n o szą c  zasługi sole­
nizanta, poczem  nastąpiła dekoracja soleni­
zan ta w ysok iem  odznaczeniem  ,.G w iazd y 
Stra żack ie j" z rów noczesnem  p rzyznan iem  
mu ,,D yp lom u  Z asłu g i" nadaw anego najza- 
służeńszym  jub ilatom  za pracę tw órczą w  te; 
dziedzinie, a  podpisanego przez trzech W o ­
jew od ów , lw ow skiego , /tarnopolskiego i sta­
nisław ow skiego.

Starosta, głęboko w zruszon y, podzięko­
w ał za okazaną mu życzliw ość jako przed­
staw icielow i w ład zy  pow iatu, poczem  d efila­
da oddziałów  Z w iązk u  Strzeleckiego  i O ch o­
tn iczych  S tra ży  p ożarnych  przed Starostw em  
oraz w spólne zdjęcie fo to graficzn e  zakończały
1 u pam iętn iły fragm enty tej serdecznej u ro ­
czystości.

T łu m n y  udział barw nie ubranych  H u cu ­
łów , k tó rz y  zjechali się z dalekich  okolic  ->o- 
w iatu  d o  N ad w ó rn cj, b y ł najlepszym  dovO ' 
dem  popularności osoby zasłużonego Starosty  
nadw órniańskiego. (a).

Zjazd restauratorów.
Dnia 15 października br. odbył się 

w Warszawie Zjazd prezesów i delega­
tów wszystkich organizacyj restaurato­
rów i pokrewnych zawodów z całej 
Polski. Zjazdowi przewodniczył prezes 
r. Maksymowicz ze Lwowa.

Tematem obrad było wykonanie 
ustawy z marca 19 31 r., która zaleca 
do lipca 1932 roku dostosowanie sieci 
i rozłożenie koncesji na sprzedaż de- 
tailiczną alkoholów w ustawie obowią­
zującej.

Po przeprowadzonych obradach, u- 
chwalono jednomyślnie przedstawić 
Ministerstwu Skarbu następujące po­
stulaty:

1) Ze względu na ciężkie położenie 
w zawodzie gosDodnio-restauracyjnyrm 
który najwięcej został kryzysem do­
tknięty, wstrzymać wypowiedzenie 
koncesyj, oraz sprolongować dotąd 
wypowiedziane do. końca roku 1932.

2) Zarazem wstrzymać wydawanie 
nowych pozwoleń na sprzedaż i w y­
szynk piwa bezkonkurencyjnego, a 
nadawać je tylko tym, którym odebra­
ne zostaną koncesje alkoholowe-

3) Zwolnić od pobierania dopłat do 
koncesyj na rzecz wskazanych, ze 
względu na ciężkie stosunki i na moż­
liwość płacenia i tak już wygórowanych 
.podatków i opłat, jakie ten zawód w 
szczególności ponosić musi, — oraz 
wiele innych postulatów.

W tym celu wybrano delegację pod 
przewodnictwem prezesa Maksymowi­
cza) którą do Ministerstwa Skarbu pro­
wadził senator Rogowicz. Delegację 
przyjął dyrektor Departamentu akcyz 
i monopolów dr. Kulski, który przed­
stawienie umotywowanych postulato^ 
wysłuchał, dawał wyczerpujące m f°rJ 
macje i w ramach możliwości obiecaf 
poparcie.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. P io tra  

G r.-k at. Fom y ap.

W ach ód słońca y 5 m 51 
Zachód *  g 16 m 26 
D ługość dnia g 10 m 33

LWOWSKA
T e a t r  w i e l k i .

Poniedziałek, 19  bm . i w  dnie następne, 
0  godz. 7.30 w iecz .: ,,B u rza  w  szklance w o d y ". 
Zniżki ważne.

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
Poniedziałek, 19  bm ., o godz. 7.30 w iecz.: 

..K o ły sa n k a " Fo d ora“ .
W to rek , 20 b. m ., o godzinie 7.30 w iecz.: 

>,M oralność Pani D u lsk ie j", Zapolskie j.
Środa, 2 1  b. m ., o godzinie 7 .30  w iecz.: 

..K o łysan k a" F o d o ra".

W  T eatrze  R ozm aitości dziś i dni nasten- 
Rych ostatnia now ość repertu arow a „K o ły sa n ­
k a "  Fodora, w  w y b o ro w ej obsadzie ról z pp. 
Łozińską, M iedzińską, G u ttnerem  i N iew iaro- 
w iczem  na czele. Św ietna ta kom edja cieszy się 
u  nas, podobnie jak  i na scenach zagran icz­
n y ch , zasłużonem  powodzeniem .

^ P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
1 t p ^ L L O :  „D ziesięciu  z P a w ia k a ". W  gł. 

m  . atycka, Lubieńska, Brodzisz, Sam borski^ 
W ęgrzyn 1 Justian .

..C zar M e k sy k an k i". 
C O L O SSE U M  nieczynne.
“ E P S *  ” J ci C hłop czyk".
L E W . „E łę k itn y  expres<f.
M A RYSIEŃ K A : .Je j chłopczyk".
O A Z A : „L o k o m o ty w a  .2329**.
P A Ł A C E : „Śp iew aczka z  zau łka".
P A N : „Serce na u licy ".
P A S A Ż : „T a rz a n , w ładca dżun gli".
P R O M IE Ń : „B ia łe  p iekło  P itz -P a lu ".
S Ł O N C E : „M arsz w ese ln y" i .,,W  szpo­

nach żó łtych  d jab łó w ".
S T Y L O W E : „B itw a  nad Som m ą".

P R Z E M Y Ś L . W idow iska i p rogram  k in :
K IN O  „ P O L O N JA "  (dźw ięk.): „K a r je ra  

m iłości".
K IN O  „ O L IM P JA “  (dźw ięk.): „ R a j dla 

kob iet".
K IN O  „ U C I E C H A " :  „P osiew  k rw i" .
K IN O  „ Ś W IT " :  „B itw a  nad Som m ą".

K asyno  1 K o ło  L it .-A rt . kom u niku je , że 
tegoroczny sezon rozpoczn ie się dancingiem  
w ”  niedzielę, 25 bm., o godzinie 20.30 p rzy 
jazz-bandzie o rk iestry  p. W ójcika. —  K om isja 
życia  tow arzyskiego  rozpoczęła już w ydaw anie 
k art uczestnictw a, k tóre  podjąć m ożna co­
dziennie m iędzy godziną 19  a 20 (w  parterze, 
w  salonie pań). —  L ek cja  tańców  now ocze­
snych i narodow ych  dla członków  K lubu  i ich 
rodzin rozpoczną się 24 bm . Zgłoszenia p rz y j­
m uje i udziela in form acje  Sekretarjat.

C zyteln ia  M iejskiego M uzeum  przem ysłu  
artystycznego  będzie o tw arta  codziennie z w y ­
jątkiem  sobót od 10 — 13  i 1 7 — 20.

„C h a ta  za w sią", sztuka ludow a, p rzero ­
biona zc znanej pow ieści J .  I. Kraszew skiego 
p rzez  G abrjelę  Zapolską, o tw iera sezon 19 3 1/3 2  
„Scen y G w ia z d y " . Piękne to przedstaw ienie na 
U lotywach lu dow ych  osnute, poza m elodyjne- 
*ńi piosenkam i i barw nem i tańcam i nie jest p o - 

. b a w io n e  m om entów  dram atyczn ych , silnie 
Em ocjonujących w idza. D obrze zgrany zespół 
1 w y traw n a  reżyserja dają zapewnienie mile 
spędzonego w ieczoru . Stroną choreograficzną 
Zajął się znany baletm istrz p. Stanisław  F a li­
szewski, część m uzyczną opracow ał pro f. K . 
A b ratow ski. „C h a ta  za w sią " odegraną z o ­
stanie w  niedzielę, 25 październ ika b. r. B i- 
jcty  w cześniej: cukiern ia Fr. P ito ła ja , Ł y c ja -  
■kawska 1 1 ,  w  dzień przedstaw ienia p rz y  kasie, 
Franciszkańska 7, od godz. j- t e j popołudniu.

Akedemja żałobna ku czci ś. p. 
Mmistra Czerwińskiego, zgromadziła 
w sali, ratuszowej tłum nauczycielstwa 
lwowskiego. Przemówienie, poświęco­
ne _ działalności kierownika naszej, o- 
swiaty, wygłosiła posłanka Jaworska. 
Nastrój zebrania był bardzo podnio­
sły. Obszerniejsze sprawozdanie z A- 
kademji podamy w 'najbliższym nu­
merze „Gazety Lwowskiej".

O tru ła  się gazem św ietlnym  35-letnia 
W incenta B oró w n a (ul. C h o rążczyzn y 6). P o ­
w ód rozpaczliw ego k roku  nieznany.

W  szkole św . A n toniego  zapaliło  się w 
Podw órzu śmiecie. Zaalarm ow ana straż pożar­
na ugasiła ogień. Szkod y bardzo nieznaczne.

Z ach oro w ał na ul. Szaszkiew icza, za­
m ieszkały p rzy  ul. Z adw órzańskiej 10 1 ,  M ie­
czysław  K ępiński. Pogotow ie ratunkow e prze­
wiozło^ go do Szpitala powszechnego.

U jęcie złocfzieji b iżuterji. Pani A n ieli O - 
strow skiej, w łaścicielce m ajątku  ziem skiego 

ębowe G ó ry  w  powiecie sk iern iew ickim  
skradziono b iżuterję w artości 1 1 0  tysięcy zł.

a podstaw ie depeszy gończej przystao iia 
lw ow ska policja  śledcza do a k c ji i w krótk im  
-Zasie ujęła spraw ców . Są to : Szym on G erus,

7 etm  lokaj p. O strow skiej, k tóry  ukradł

Zjazd Rady Naczelnej B. B. W. R.
Województw południowo-wschodnich.

Zjazd Rady Naczelnej B. B. W. R. 
wypełnił wczoraj w południe piękną 
salę Izby przemysłowo-handlowej. O- 
besłany bardzo licznie, a brali w  nim 
również udział pp. Wojewoda lwow-j 
ski dr. Rożniecki, Wojewoda tarno­
polski Moszyński, kurator Świderski i 
gener. Popowicz.

Po zagajeniu obrad przez senatora 
dra Loewenherza, przedstawił p. Wo­
jewoda dr. Rożniecki program polity­
ki Rządu w sprawie narodowościowej 
i społecznej. Słowa jego nagrodzono 
hucznemi oklaskami.

Z kolei dr. Loewenherz przedsta­
wił w jasnym i przejrzystym skrócie 
obecny stan polityk; międzynarodo­
wej w związku z światowym kryzy­
sem gospodarczym; b. Minister poseł

Byrka mówił o sytuacji gospodarczej; 
poseł Potworowski scharakteryzował 
obraz naszego rolnictwa, kończąc go 
rezolucjami, które jednogłośnie uchwa 
łono; poseł Wojciechowski cisnął snop 
światła na kwestję bezrobocia.

Po przerw ie objadow ej zagadnienia 
oświatowe referow ała posłanka Ja w o r­
sk a ; spraw y organizacyjne om ów ił po­
seł W ojtow icz, poczem  rozw inęła się 
bardzo obszerna dyskusja.

Zjazd uchwalił rezolucję, wyrażają­
ca uznanie Rządowi Premjera Prysto- 
ra ; Klubowi parlamentarnemu B. B. 
W. R. za owocną ich działalność dla 
dobra i mocarstwowej potęgi Państwa. 
Dzień pracowity zakończyło wieczor­
ne zebranie towarzyskie w lokalu Blo­
ku przy ul. Sykstuskiej.

Lwów nie okaże się nigdy głuchym, 
skoro jeno chodzi o sprawę dobra pu­
blicznego. Mimo ciężkie czasy, przy­
czynia się czem może i ile może do 
ulżenia doli tym* którzy w gorszem od 
nas znajdują się położeniu- Wczoraj 
zadrgało żywiej serce wszystkich^ jego 
obywateli, bez różnicy wyznania i na­
rodowości, bo wszak na emigrację z 
rodzinnych kątów dla chleba dążą Po­
lak, Rusin i Żyd, bo tym emigrantom 
należy się równomierna pomoc i o- 
pieka w ich szarej, smutnej doli.

Więc w sobotę, w ,>herbatce“ , po­
łączonej z koncertem wzięło udział w 
świetlicy Domu Emigranta ponad 300 
osób. Zabawę połączono w ten sposób 
bardzo trafnie z propagandą szczytnej 
idei.

W  niedzielę odbyły się nabożeństwa 
w świątyniach wszystkich wyznań i ob­
rządków. Nastąpiły poranki w kinach. 
Zbiórka na ulicach i placach Lwowa 
musiała niezawodnie cieszyć się znacz­
nym sukcesem finansowym, takie przy­
najmniej odnieśliśmy wrażenie. Pod-

Dzień Emigranta.
wieczorek dla dzieci udał się wprost 
świetnie. Popis taneczny szkoły o. 
Reissówny oklaskiwano1 gorąco. U ro­
czystą Akademję w Ratuszu poprze­
dził bardzo ciekawy i pouczający od­
czyt przez Radio, najlepszego u nas 
znawcy stosunków emigracyjnych, 
prof- Siemiradzkiego.

Akademja zgromadziła liczne za­
stępy publiczności oraz reprezentantów 
władz i instytucji. I tu przemawiał 
prof. Siemiradzki, a ponadto zabierali 
głos: misjonarz ks. Komandor, który 
łat dwadzieścia spędził w zamorskich 
kolonjach- dr. Konstantynowicz (emi­
gracja sezonowa i osiedleńcza we Fran­
cji, Niemczech i krajach zamorskich) 
i dr. Melzer (emigracja jako doniosłe 
zjawisko społeczno-gospodarcze).

Śpiewał Chór technicki, „PolonL" 
Wagnera odegrała orkiestra 19 p. p.

W obchodzie lwowskim brał udział 
delegat Centr. Urzędu Emigracyjnego 
w Warszawie, naczelnik Wydziału inż- 
Gadomski.

wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 
oraz przechowanie przez lato — polecają — 
W. SICHLERA Synowie Lwów pi. Halicki 14,1 p.

/Casy Chorych według nowego 
podziału terytorialnego.

Według nowego podziału teryto­
rialnego Kas Chorych z ogólniej licz­
by 57 Kas na terenie całej Polski naj­
większa: iłosc Kas, mian owicie 18, 
przypada na Województwo południo­
we, 1 7 Kas na Województwa central­
ne, 15 na Województwa zachodnie i 
7 Kas na Województwa wschodnie.

Ogólna liczba ubezpieczonych w 
Kasach Chorych w całym kraju wyno­

si obecnie 2,224.500 osób. Największą 
liczbę ubezpieczonych posiadają Kasy 
Województw centralnych, mianowi­
cie 970.100 osób, następnie Kasy W o­
jewództw zachodnich — 548.500 u- 
bezipr.eezonych, dalej. Województw po­
łudniowych ■— 547.400, wreszcie naj­
mniejszą dość — tylko 158.500 ubez­
pieczonych posiada łącznie 7 Kas W o­
jewództw wschodnich.

biżuterję, oraz 26-letni ku ch arz Stanisław  M ar­
ko w sk i z Żyd aczow a i 57-letn i D aniel M ary- 
niak, b. w ó jt z N o w ego  Sio ła, k tó rz y  u ła­
tw iali G erusow i rozsprzedaż drogocennego 
łupu. O statni jako bogaty reem igrant z A - 
m eryk i „d aw ał firm ę " sprzedaży b iżuterji. 
C a ły  łup, rozsprzedany już po prow incji, ode­
brano i zw rócon o w łaścicielce. Sza jk ę  z ło ­
dziejską odstaw iono do Skierniew ic.

KRAJOWA
S T A N IS Ł A W Ó W . Poświęcenie gm achu 

T . S. L^ Dni-a 18  b. m. odbyła się w  Stan i­
sław ow ie u roczystość pośw ięcenia iwł&snego 
gm achu T o w a rz y stw a  Szko ły  Lu dow ej. W  u- 
■roczystości w zięli udział reprezentanci T . S. L „  
przedstaw iciele w ładz cyw iln ych  i w ojskow ych  
oraz delegaci Stow arzyszen ia Z w ią z k u ’ P o la­
ków .

Z Ł O C Z Ó W . T rag iczn y  zgon. R om an  
Elorbacz, m łyn arz  zatru d nion y w  m łynie 
G rzegorza O kien ki w  W erchobużu, pow iat Z io- 
czów , w  czasie sm arow ania m otoru, będącezo 
w  ruchu zaczepi} o oś, k tó ra  skręciła  na nim 
ubranie, pow odując śm ierć przez uduszenie. 
D ochodzenia prow adzi policja.

Z Ł O C Z Ó W . Zj‘azd Z w iązk u  Legjonistów . 
O negdaj odby* się w  Z łoczow ie zjazd pow ia­
to w y członków  Z w iązku  Legjonistów  Pol­
skich, na k tó rym  dokonano w yb o ru  now czo 
zarządu. Pi czasem na re k  1932 w jrbrany zo­
stał jednogłośnie d y re kto r sem uiarjum  prof. 
R o b ert Procek .

Ł U C K . Przy jazd  m etro po lity  D jonizezo. 
Ja k  donosi „Z iem ia  W ołyń sk a", p rzy b y ł n-a

W ołyń  m etropolita p raw osław ny D jo n izy  w  
celu w izy tac ji parafij praw osław n ych . M etro­
p o lita  zatrzym ał się w  Ł aw rze Poczajow skiej.

C H O JN IC E . Pogrzeb w odza cygan ów . 
O d b ył się tu w spaniały pogrzeb w odza cyga­
nów  A u gu styn a  Franza.

C Z Ę S T O C H O W A . O b rad y k ap itu ły  Z a ­
konu O O . Paulin ów , N a  Jasnej G órze od­
b y ły  się 5-dniow c obrady kap itu ły  Zakon u  
O O . Paulin ów , w k tó rych , oprócz konw entu 
jasnogórskiego, uczestniczyli w szyscy O O . Pau­
lin i z d w óch  pozostałych  k lasztoró w  pauliń- 
sk ich : na Skalcc w  K rak o w ie  i w  Leśnej na 
Podlasiu . N a  porządku  obrad znalazł się m. in. 
o d b yw ający  się co trz y  lata w y b ó r przeora 
k lasztoru  jasnogórskiego. Zdecyd ow ano, że 
w obec nadm iaru trudn ych  obow iązków  należy 
dokonać w y b o ru  generała całego Zakonu  OO. 
Paulin ów  w  Polsce i przeora jasnogórskiego 
oddzielnie, a  nie w  jednej osobie. W  w yn ik u  
w y b o ró w  generałem  Zakonu  jasnogórskiego 
na okres 6-letni w y b ra n y  został O. Pius Przeź- 
dz ieck i, b y ły  p rzeor na Skałce w  K rak o w ie , 
a  ostatnio zastępca przeora jasnogórskiego. N o ­
w ym  przeorem  jasnogórskim  w y b ran y został 
O . D intin ik  Z ień ko w sk i, ostatnio pro kurator 
gosp od arczy k lasztoru  na Jasnej Górze.

C Z Ę S T O C H O W A . O brabow anie listono­
sza W e w si Ju ljan k a , k o ło  stacji k o le jow ej 
Z lo ty  P o tok , w czoraj popołudniu zam ordow a­
no listonosza Z iern ick iego, k tó ry  m iał p rzy  
sobie kasę dzienną z m iejscow ego U rzędu 
pocztow ego. B andyci zrabow ali około 2000 zł. 
W ładze po licyjn e przybyłe  z Częstochow_v 
w d ro ż y ły  śledztw o.

Wycieczka krajo" 
znawcza.

Dnia 14 hm. wrócili uczniowie ki. 
VII. szk. ,pow. im. św. Anny we 
Lwowie z dwudniowej wycieczki kra­
joznawczej do Zagłębia naftowego. W 
pierwszym dniu zwiedzano Borysław 
i  Mraźnieę, w drugim, miasto Droho­
bycz — rafiinerję nafity „Polmin" oraz 
Stebnik i  Truskawiec.

T ę wielce pouczającą i milą wycie­
czkę, prowadzoną przez pp. Sobola i 
Karwowskiego, zainicjował i dostar­
czył potrzebnych funduszów kierownik 
szkoły p. Antoni Władyka. Stwierdzić 
należ.y, iż zrozumienie tego rodzaju 
przedsięwzięć znalazło wyraz u czyn­
ników miarodajnych. Obywatelskie 
stanowisko władz kolejowych w oso­
bach p. naczelnika W. Krechowickie- 
go, następnie pp. naczelników stacji w  
Borysławiu i Drohobyczu nietylko 
pracę prowadzącym ułatwiło, lecz da­
ło im również i moralne zadowolenie.

Tak uczniowie jak i nauczyciele 
odczuli na każdym kroku życzliwość 
i troskę o powodzenie wycieczki. W y­
korzystano też pobyt w  ośrodkach 
wymienionych w całej pełni. Najlep­
szym dowodem celowości wycieczki 
i zadowolenia u zwiedzających, jest 
fakt, iż po powrocie z niej uczniowie 
samorzutnie złożyli podziękowanie p. 
Władyce i pp. Sobolowi i Karwow­
skiemu.

Do powodzenia w dużym stopniu 
przyczynił się p. Włodzimierz Chomi- 
cki służąc radą i doświadczeniem.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

ZN O W U  D ŁU G Ą  LITAN TĘ K R A ­
D ZIEŻY  zanotowały kroniki policyj­
ne. W  mieszkaniu przy ul. Żółkiew­
skiej 10 padła ofiarą niewyśledzonych 
złodzieji garderoba męska wartości 
1800 zł. — W mieszkaniu ks. Bilinkie- 
wicza na Zniesieniu szkoda wyrządzo­
na przez nieznanych sprawców wyno­
si 235 zł. Dostali się oni do wnętrza 
przez wyjęte w oknie szyby. — M. 
Lów również na Zniesieniu stracił rze­
czy wartości 760 zł. — Ernestowi Ko­
czy‘emu (ul. Ochronek 10) skradzio­
no futro, ubrania, ,6  dolarówek, 100 
zł. gotówką. Łączna szkoda wynosi 
2600 zł. — Tulji Rajterowskiej (ul. Na 
Bajkach 18) dwa futra męskie, 17  me­
trów płótna, 2 m. materji popielatej, 
wartości 16 10  zł. — Chyba na jedną 
dobę wystarczy!

N IEM IŁY  W YPA D EK . Tan Gor­
czyński, 44-letni' kucharz, schodząc z 
peronu dworca Ill-cim tunelem, po­
tłukł s:ę a upadając uderzył głową o 
mur, Rany odniesione na lewym po­
liczku opatrzyło mu Pogotowie ratun­
kowe, poczem odwiozło go do domu.

N IE Z N A N Y  SAM O BÓ JCA. K T O  
TO  T A K I? Dnia 17  hm. w południe 
nieznany mężczyzna, Żyd, popełnił 
samobójstwo w Janowie przez uwiąza­
nie na sztyji. dwu kamieni, poderżnię­
cie bnzytwą żył u rąk i skoczenie do 
wody1.

Rysopis: wzrost średni, tęgiej tu­
szy, lat 40— 50, włosy krótko strzy­
żone, jasno blond, nieco szpakowate, 
twarz pełna, golona, wąs strzyżony na 
angielsko, ubrany porządnie, w czar­
nym kapeluszu twardjym, raglan zie- 
Iookowaty, marynarka i kamizelka 
koloru stalowego, spodnie w  czarne 
prążki, trzewiki półameirykany, czar­
ne, sznurowane, sweter bronzowy, 
kołnierzyk i bielizna biała z monogr. 
„M. Z .“ , duże okulary w  rogowej o- 
prawie.

Dokumentów żadnych nie posiadał, 
przyjechał ze Lwowa do Janowa za 
połową biletu kolejowego.
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Wiadomości sportowe.
M IS T R Z O S T W A  L IG I .

Po  w czorajszych  roz gry w k ach  zaszły je­
dyn ie  zm ian y w  tabeli na p ozycji Pogoni, k tó ­
ra  nie grając sw ego spotkan ia z  Lech ją zo ­
stała w yprzed zon a przez Ł . K . S. zw ycięzcę 
4 : o W a rty . G arbarn ia  dzięki zw ycięstw u  
nad P olon ją 3 : 2  w  W arszaw ie u trzym ała  
się nadał na piew szem  m iesjcu, zaś W isła po­
kon aw szy Legję 3 : i za ję ła  drugie miejsce.

O  W E JŚ C IE  D O  L IG I.
Ł . T . S. G .— N ap rzó d  4 : 1 , 22 pp .— 82 pp. 

4 : 1 .

P O G O Ń — C Z A R N I  1 : 0  ( 1  : o).
Z aw o d y  tow arzysk ie  p ow yższych  zespołów  

b y ły  w łaściw ie tren ingiem , na k tó rym  sk ład y 
dru żyn  b y ły  zm ieniane. G ra  ospała nie m ogła 
zach w ycić  ponad 1.000 w id zów . Je d y n y  punkt 
zd ob ył Skow rońsk i II.

O L D  B O Y — L E C H JA  1 : o.
Lech ja w  składzie rezerw o w ym . Bram kę 

uzyskał Szabakiew icz.

B IA Ł Y  O R Z E Ł — K A D IM A H  3 : 2.
Z aw o d y  o wejście do k l. A . zak o ń czy ły  się 

ponow nem  zw ycięstw em  d ru żyn y  lw ow skie j, 
k tó ra  jest najpow ażniejszym  kan dydatem  do 
kl. A .

H A Z E N A .
W yn ik i w czorajszych  spotkań o m istrz. 

L w o w a  w  hazenie są następujące: So k ó ł— R .
K . S. 5 : 3, Strzelec— Lech ja 9 : 3, Sokó ł I I—  
D ro r 6 : 3.

S IA T K Ó W K A .
W  zaw odach o m istrz, k l. B . zw yc ięż y ł 

Strzelec— T . U . R .  w  stosunku  30 : 5.

S U K C E S  K U S O C IN S K IE G O  W  W IE D N IU .
W  biegu na j  k im . w  ram ach zaw odów  

lek k o atletyczn ych  o m istrz. W iednia zw yc ięż y ł 
nasz długodystansow iec K usociński w  czasie 
14 :4 2 ,8 , u zysku jąc no w y rekord  Polski.

D R O R — L E C H JA  48 : 43.
Z aw o d y  lekkoatletyczn e o puhar prze­

chodni.

B O K S .
Leo po lja— R e k o rd  8 : 6, L ech ja— Start

16  : o, H asm onea— C zarn i 16  : o.

K O L A R S T W O .
W  zaw odach ko larsk ich  R K S . na torze 

fciemnym zw yc ięż ył w  biegu 16  k im . Froess 
z  L T K M .

HORZE —  TO DROGA 

P O L S K I  W Ś W I A T !

Z frontu walki z bezrobociem.
O wielkim zrozumieniu u społe­

czeństwa konieczności ścisłej współ­
pracy i wspólnego wysiłku, który je­
dynie może dać pozytywne wyniki w 
walce z bezrobociem', świadczą dalsze 
ofiary, wpływające na rzecz W oje­
wódzkiego Komitetu do spraw bezro­
bocia.

W  ostatnim tygodniu wpłynęły 
następujące datki: Pow. Komitet w
Bóbrce 96.42 zł. Pow. Komitet w  Sam­
borze 1.000.— zł. Pow. Komitet w 
Lubaczowie 300. —. Pow. Komitet w 
Sanoku 38.31 zł. Pow. Komitat w  R a­
wie Ruskiej 6 4 1   zł. Pow. Komitet
w  Lesku  300 zł. P. inż. Wrangel
20.—. P. Stefan Ciszewski 8.30 zł. P. 
St. Mozoła 1.— zł. Małopol. Związek 
Ociemniałego 100.— zł. Żołnierza 
„Spójnia" 100.—.

W  dniu 16 bm. odbyło się posie­
dzenie wszystkich urzędników Urzędu 
Wojewódzkiego, na fctótem na wnio­
sek naczelnika Wydziału Administra­
cyjnego Kwaśniewskiego, uchwalono 
jednogłośnie opodatkować swe pobo­
ry na rzecz waliki z bezrobociem, w

wysokości 1% przez przeciąg 6 mie­
sięcy. Taką samą uchwałę powzięło 
Grono profesorskie Państw. Szkoły 
Technicznej, które oddaje również 1%  
swych poborów przez sześć miesięcy.

Również funkcjonarjusze Urzędu 
Pocztowego Lwów 4, oddają na rzecz 
Wojewódzkiego Komitetu do spraw 
bezrobocia od 1— 3 zł. miesięcznie za­
leżnie od wysokości swych poborów. 
N a rzecz Naczelnego Komitetu w 
Warszawie opodatkowali się funkcjo­
narjusze Dyrekcji Kol. we Lwowie
przyjmując podobne normy.

Wszystkie te ofiary świadczą w y­
mownie, żie społeczeństwo: pomne jest 
swych obowiązków obywatelskich i 
że jasno zdaje sobie sprawę, że każdy 
z tych którzy posiadają warsztat pra­
cy winien ponieść chociażby drobną
ofiarę aby przyczynić się dlo złagodze­
nia skutków bezrobocia.

Dalsze datki na rzecz Woje w.
j Komitetu do spraw bezrobocia przyj­

muje Miejska Kasa Oszczędności we 
Lwowie na rachunek czekowy Nr. 
627, P. K. O. na konto N r.180333,

-t.TwnacWI

Wakacje polskich dzieci z Niemiec.

W.....H
f e .  &

oraz miuiro jYormiteitu w  gmacnu urzę­
du Wojewódzkiego II. p., drizwi Nr. 
x 27.

'

Ju ż  od szeregu lat, dzięki opiece społeczeństw a polskiego, p rzyjeżdżają do O jcz yzn y  dzieci 
po lskie z N iem iec. Spędzają one w różn ych  zakątkach P o lsk i w akacje i u trzym u ją  w  ten 
sposób łączność z k ra jem  rodizinnym . —  Ilu stra c ja  nasza przedstaw ia m om ent odjazdu 
g ru p y  dzieci polskich, pochodzących z W arm ji, po wesoło spędzonych w akacjach  na

Pom orzu.

Z wyda wnictw periodycznych.
,,K ob ieta  W sp ółczesn a". T yg o d n ik . O - 

statni N u m er 33 ty g  K ob ieta  W spółczesna" 
p rzynosi nam  cały  szereg interesu jących i a- 
k tu aln ych  arty k u łó w , treść k tó ry ch  poniżej 
p od a jem y: a r ty k u ł w stępny p. t. „P rzed  w i­
zy tą  L a v a L  w  B iałym  D o m u ", —  „ I V  M ię­
d z yn aro d o w y K ongres Lekarek  w  W ied n iu " 
—  H-aliny Sieinieńskiej, „Ś lu b  W incentego 
B a ry o ry "  dokończenie —  W and y M elcer- 
Sztek k ero w ej, „P rzem ien ien ie" —  tłum acze­
nie Stan isław y K uszelew skilej, „P ierw szy  raid  
lotn iczek  p o lsk ich " —  Ire n y  Jab ło w sk ie j, 
„Z ach ęta  w  p aźd ziern ik u " —  N . Sam otyh o- 
wej, „ N a  krańcach  d w óch  w ia r "  —  podp. M . 
W  d od atku  „M ó j D o m " wiele wskazań gosDO- 
d arczych , k osm etyczn ych  i przegląd m ody. —  
N a  tab licy  robót w zór no. serw etkę —  h aft 
k o lo ro w y  —  w yk o n an y  przez A te lie r T e k ­
stylne w  K rak o w ie .

„Św iat K obiecy^ . K ażda kobieta chcąca 
iść z postępem  czasu, dokształcić się i p ro w a­
dzić  praktyczn ie  a m im o tó  w ytw orn ie  sw oje 
gospodarstw o dom ow e pow inna k o rzy stać  z 
w iadom ości podaw anych  przez ilu stro w an y 
dw u tyg od n ik  „Ś w iat K o b ie cy ". N r . 20 tego 
pożytecznego czasopism a zaw iera w  części r e ­
dakcyjn ej następujące a r ty k u ły : W icniew ska 
Id a : P ragm atyczn y p ro jek t m oraln ości; W i­
tkow ska H elen a : O w ych ow aniu  społecznem  
k o b ie t; B ro ń czy k  K az im ierz : M yśl; A lb erti 
K az im iera : D usza B u lg arji; T erlecki T y m o n : 
K om ed ja M angham a; E. S .: L is ty  z  W arsza­
w y ; F iloch ow ska H elen a: D an cin g  nad m o­
rz e m ; C zyścieck i Jó z e f :  Z azd ro ść; O sińska 
Ja n in a : „P u k a ć " , n o w ela ; H alicz  M arce lla : 
C z y  w oln o  kłam ać w  m ałżeństw ie; W  części 
p raktycznej a r ty k u ły  in form ujące o h isjen ie 
i kosm etyce, o gospodarstw ie dom ow em , o  
m odzie i rozm aitych  ciekaw ych  problem ach 
garderoby dam skiej i m ęskiej, rzadkiej p iękno­
ści medeli m ód, ro b o ty  ręczne i t. d.

„ .Ś w ia t" . T y g o d n ik . B ieżący, czterdziesty 
drugi zeszyt „Ś w ia ta "  p rzynosi ak tu a ln y  a r t y ­
ku ł b. M in istra  Skarbu  H . G liw ica  pt. „ Z a ­
chwiane p odstaw y fin a n só w ". D ziew ięć opow ie­
ści z życia  A . B rianda, H . B riin inga, H . 
H oo yera , R .  M ac D onalda, P. L a v a lca, T . M a- 
saryk a , D . L lo y d  G eorge ‘ a, B . M ussoliniego,
O. Stalina są atrak cją  tego zeszytu . K az im ierz  
Ł ęcz yck i pisze o P olakach  na Łotw ie . J .  So- 
ko licz-W ro czyń sk i w esoło  opow iad a o p okole­
niu Szym on a C hrząszcza. W acław  G rubiń ski 
odnalazł „System  p. P ip erm en ta" —  niezaw od­
n y  na obecne ciężkie czasy. Pozatem  zn ajdu ­
jem y zw yk łe  d z ia ły : z tygodn ia , co czytać,
teatr, oraz liczne ciekaw e ifustracje. Pow ieść 
A n d rze ja  Stru ga  p. t. „O statn i F ilm  E v y  E -  
vard ‘‘ w zrusza i zaciekaw ia.

Z  Teatru Wielkiego.

Występy Zespołu „lasM łha"
Niemcewicza „Powrót Posła" i Jastrzębiec-Zalewskiego 

„Burza w szklance wody".
Jaskółkom tej jesieni nie sprzyjało 

szczęście: te, co leciały do A fryki, o- 
mal nie zamarzły pod Wiedniem; te, 
które przyleciały do Lwowa, omal nie 
połamały skrzydeł w  starciu z miej- 
scowem ptactwem artystycznem. Bo 
dziś wszyscy aktorzy to — niestety — 
„niebieskie ptaki". Nie mogąc dostać 
tego, do czego każdy człowiek uczci­
w y na świecie ma prawo: p r a c y ,  w  
rozpaczy dziobią się między sobą.

„Jaskółka" pani Starskej miała 
mocno utrudnione zadanie. Chciała — 
a co ważniejsze m u s i a ł a  — pod­
trzymać przedstawienia; a tu tymcza­
sem publiczność została zrażona na 
pierwszym występie. Takie odesłanie 
do domu choćby kilkudziesięciu tylko- 
osób, jakie miało miejsce 2 tygodnie 
temu, może zemścić się okrutnie, gdyż 
osłabia zaufanie do zespołu.

„Jaskółka" jednak przeczekała bu­
rzę — już nie „w  szklance w ody", ale 
prawdziwą, i podjęła pracę. Wieczór 
sobotni, na którym dano Niemcewi­
cza. mógł zrazić najbardziej optymi­
stycznego aktora, gdyż grano dosłow­
nie dla kilkunastu osób. Ale już nie­
dziela zadecydowała o losie „Jaskół­
k i" we Lwowie; publiczność przeko­
nała się, że jej już nikt nie każe opusz­
czać sali, lody teatralne ztajały, ludzie 
przyszli, a „Burza w szklance w ody" 
wzmogła się o serdeczną burzę okla­
sków.

„Powrót posła", jakkolwiek tak 
świetnie zbudowany scenicznie, skrzą­
cy najprzedniejszemi klejnotami sta­
rego, klasycznego dialogu, choć zaw­
sze żywy i aktualny, gdy tylko istnie­
je Państwo polskie, rząd, sejm i dwa 
walczące obozy — napotyka jednak 
na poważne trudności, jeśli przycho­
dzi zaprezentować go współczesnym i 
dla współczesnych. Tu już trzebaby 
przejść samego siebie, aby do tej pra- 
komcdji polskiej zbliżyć serce widza. 
Zainteresowanie jego, siłą czasu i per­
spektywy historycznej schodzi z cało­
ści na szczegóły, z satyry obyczajowej 
i politycznej inwektywy przerzuca 
się na komizm eooki. charakterów, 
sytuacji. !

Być może, że gdyby artyści „ Ja ­
skółki" nie byli spotkał: się z tak lo­
dowatym chłodem ze strony publicz­
ności, byliby umieli zabarwić „Powrót 
posła" żywszem tętnem krwi. Kome­
dja była co do szczegółów obmyślona 
nader starannie, styl epoki w  strojach, 
manjerach, poczęści nawet w  urządze­
niu sceny naśladowany z pietyzmem, 
pewne role, jak Szarmantcki (Milski), 
Starościna (Kopczewska), Podkomo- 
rzyna (Szczepańska) bez zarzutu, ale 
brakło zgrania się artystów, pewności 
siebie, rozmachu. Jako przedstawienie 
wieczorne, inauguracyjne, poszło po 
linji pięknej tradycji, ale lepiej nadało 
się na przedstawienie niedzielne dla

młodzieży, która swoja lekturę szkol­
na mogła ujrzeć w doskonaleni wcie­
leniu scenicznem.

Prawdziwą inauguracją „Jaskółki" 
była dopiero „Burza w szklance wo­
dy", komedja 4-aktowa Władysława 
Jastrzębiec-Zalewskiego. Już sam w y­
bór sztuki zapewnia zespołowi powo­
dzenie. Jest to — mimo, że polska i 
nowoczesna — komedja lekka, jak 
francuska pianka, doskonale przepro­
wadzona, memal pozbawiona ostrości 
konfliktu, a przecież porywająca, inte­
resująca, niebanalna.

„Burza w szklance w ody" jest fi- 
nezyjnem cackiem dialogu, na którym 
spoczywa najczulsza waga tej kome- 
dji. To, co się tam dzieje, schodzi na 
drugi plan wobec tego, co przy tej o- 
kazji wypowiadają cztery osoby stwo­
rzone na to, aby zrobić dobrą sztukę 
teatralną: zakłamany, bez talentu,
podstarzały mąż-autor, dowcipna i 
piękna żona, sceptyczny, a zakochany, 
jak dureń, doktor-przyjadel i czaru­
jący, pełen werwy i wszelkich talen­
tów twórczych „chłopak". Intryga jest 
jasna, jak dzień: nieznany zdolny ko- 
medjopisarz przesyła dyrekcji teatru 
swoją sztukę, opatrzywszy ją jednak 
dla pewności nazwiskiem znanego, ale 
już dawno poza szczytowym momen­
tem, lńerata. Następnie pod wpływem 
skruchy składa los swój w ręce pięknej 
pani literatowej. Sztuka zostaje przy 
rzekomym autorze, ale małżonka au­
tora zdobywa sobie chłopaka. W ilk 
syty, koza cała, a młody literat za­
chwycony rozwiązaniem konfliktu. 
Publiczność również.

Bo też wczoraj pokazał zespół „ Ja ­
skółki", czem jest. Niektórych arty­
stów: Katarzynę Żbikowską, Zofję
Kopczewska, Franciszka Palańskiego

— znamy z schillerowskiego zespołu. 
Żbikowska grała w „Burzy" czarującą 
Hannę, żonę literata, Kopczewska cu­
downie tonęła w łzach i krynolinie ja­
ko Starościna w „Powrocie posła", a 
Palański dał jedną z najlepszych swo­
ich ról, jako literat Hortyński w  korne 
dji Zalewskiego. Innych członków 
„Jaskółki" oglądaliśmy po raz pierw­
szy. Prawdziwym „skarbem" tego ze­
społu jest Stanisław Milski, grający w 
ciągu jednego dnia dwie diametralnie 
różne postacie: trzpiota Szarmantckie- 
go i mocno podstarzałego ironistę i 
humorystę, doktora Merynlanda. Kto 
widział obie te kreacje świetnego arty­
sty, ten może ocenić jego. obycie ze 
sveną, jego temperament artystyczny i 
jego prawdziwy talent. Władysław Su- 
rzynski, który w „Powrocie posła" 
wydawał się jedynie poczciwym drą­
galem, w „Burzy" okazuje się pełnym 
werwy i temperamentu artystą, który 
doskonale wczuł się w psychikę j styl 
23-cioletniego „filozofa". Ewa Ponaj- 
ska z obu swoich kreacyj: Teresy w
„Powrocie" i zwarjowanei Jagi-medy- 
czki w „Burzy" wywiązała się bardzo 
poprawnie, Fałańska jako artystka dra­
matyczna usprawiedliwiła w zupełno­
ści odwrót „autora"-Hortyńskiego ku 
innej diwie

W całości „Jaskółka" zaprezento­
wała się bardzo korzystnie, a pani He 
lena Starska może być dumna i z ze- 
społu i z swojej reżyserskiej ręki.

Sądzimy, że „post tot discrimina 
rerum" „Jaskółka" we Lwowie prze' 
cie otrzyma przyjęcie, na jakie zash1'  
guje swym wysokim poziomem artY' 
stycznym i doskonałą sceniczną f ° r‘  
mą.

Jadwiga Łempicka.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 618/29. Jan in ie  A slerow ej w e L w o w ie  
zagin ęła  książeczka w k ład k o w a M iejskiej K asy 
O szczędności we L w o w ie  N r . 8 8 19 1 na kw otę

877.34. "Wzywa się posiadacza i in tereso­
w anych do  zgłoszenia sw ych  p raw  do  sześciu 
miesięcy. Po tym  czasokresie Sąd uzna k sią ­
żeczkę tę za  um orzon ą. 7935

Sąd o k ręg o w y .
L w ó w , j w rześn ia 1931.
I. T . 13 5 / 3 1 .  N a  w niosek Jó z e fa  N igb o- 

rowicza zam ieszkałego w  K rak o w ie  S taro ­
wiślna 1. 2 1 ,  —  podejm uje się postępow anie 
celem um orzenia w ym ien ionych  niżej papie­
rów  w artościow ych  k tóre  w n ioskodaw cy za­
ginęły. w z yw a  się posiadacza tych  papierów , 
aby w  ciągu 6 m iesięcy od dnia pierw szego 
^głoszenia przed ło żył tem u Sądow i: także
lI}ni interesow ani zgłoszą sw oje zarzu ty  prze­
jaw w n ioskow i. W  razie p rzeciw nym  uznał­
by Sąd po u p ływ ie  tego term inu  te papiery 
W artościowe za um orzone. O znaczenie pa­
pierów  w artościow ych ': K siążeczka K asy
yszczęd ności m. K rak o w a N r. 8893 opiew a­
jąca na kw otę 88 doi. 16  ct. 7952

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
K ra k ów, 18 w rześn ia 1931.
T . 2 2 5 / 3 1. Salom ei K c lle ro w ej w e L w o ­

wie zaginęła książeczka w k ład k o w a M iejskiej 
Kasy O szczędności N r . 14 4 12 9  na k w o tę  500

na nazw isko  K ellerow ie  w in ku low ana. 
W zywa się posiadacza i in teresow an ych  do 
zgioszenia sw ych  praw  d o  6 m iesięcy. Po  tym  
czasokresie Sąd uzna książeczkę tę za um o­
rzoną.

Sąd o k ręgo w y. 
L w ó w , 15  lip Ca 19 3 1 .

7927

l i c y t a c j e .
E. 804/31. E d yk t. W  spraw ie egzeku cyj­

nej om una nej K asy O szczędności m iasta 
T arn o w a przeciw  W incentem u F ijo ro w i od­
będzie się dm a 9 g ru d n k  Q dzinie
9 w  Sądzie tut., biuro N r . 2 licytacy jn a 
sprzedaz p o ło w y realności lw h . 40 gm. Sie­
k ierczyn a bez bu d ynków     o w artości sza­
cunkow ej 3 .10 0  zł. —  najniższej ofercie 
22.066 zł. 67 gr. 79<jj

Sąd grodzki.
C iężkow ice, 26 w rześn ia 19 3 1 .

E . 15 12 /3 0 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
listopada 19 3 1 ,  g °d z . 9 odbędzie się licytacja  
realności 3/4 cz. w hl. 356 , 362, 363, 365 
gm iny M anasterzec, rola, łąka, pastw isko, 
Paicela budow lana, ogród , droga dom ow a —  
Hcznego obszaru 1 m org 534 sążni w artości 
1 -3S7 zł. 83 gr., najniższa o ferta  905 zł. 22 
p -  P raw a w obec k tó rych  niniejsza licytacja  
b y*  by niedopuszczalna należy zgłosić na j­
później w  dniu term inu p rzed  licytacją .

Sąd grodzki.
Lesko, 30 lipca 19 3 1 .  7966

E. 356 1/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 24 
listopada 19 3 1  r., godzina 9 odbędzie się li­
cytacja  realności 1 7 / 1 92 części w h l. 5 1 gm . 
K alnica, rola, łąka, pastw isko , parcela bu­
dow lana, n ieu żytek , o gród  łącznego obszaru 
1  m org 1 . 1 9 1  s3, w artości 1.495 z h 37  gr - 
N ajn iższa o ferta  996 zł. 90 gr. P raw a w obec 
k tó rych  m niejsza licytacja  b y łab y  niedo­
puszczalną n ależy zgłosić najpóźniej w  dniu 
rerm in u  przed licytacją . 79^7

Sąd grodzki.
Lesko , 3 1  lipca 19 3 1 .

E. 26 18 /30 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 24 
hstopada 19 3 1 ,  godz. 9 odbędzie się licytacja  
realności 26/40 z 1/2 , z 1/2  i  1 / 4  cz. r, w hl. 
Vhl. 45 gm in y R ud enka, rola, łąka, pastw i- 
p ° ,  parcela budow lana, las, n ieu żytek  —  
.dan ego obszaru 1 m. 178 sążni k w „  w ar- 

2 .2 14  zł. 96 gr. N ajn iższa o ferta  1.476  
• 64 gr. P raw a, w obec k tó rych  niniejsza li­

b a c j a  b y łab y  niedopuszczalną należy zglo-

tac
najpóźniej w  dniu term inu przed licy-

ją.
Sąd grodzki. 

Lesko, 29 lipca 19 3 1 .

7968

.. E . 472/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  
listopada 19 3 1  o godzinie 9 przedpoł. odbę­
dzie się w  w ym ien ionym  Sądzie w  biurze N r .

V  licytacja  realności w hl. 378 gm. Z .m na 
Woda. W artość szacunkow a w raz z przyna- 
ezytościam i 18 .270  zł. N ajn iższa oferta 

9' j 3 5  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
I le  nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i inne doku- 

■rrienta p rzejrzeć  m ożna w  Sądzie. 7 9 ^ 9
Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV . • 
L w ó w , 16  w rześnia 19 3 1 .

E. 2 170 /29 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  2 
grudnia 19 3 1  o godz. 10  przedpołudniem  
^ b ę d z ie  się w  w y m ien io n y m  biurze N r . IV . 
K ytacja  realności w h l. 2 15 , 1/40 część w h l. 

4 ?8> 1/2 w hl. 772 i 10 35  gm . Zn.esienie. 
w artość szacunkow a w raz  z p rzynależyto- 
ciam i: 28 .26 1.25  zb- N ajn iższa o ferta  18.840 
. 8 3 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 

nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i inne do- 
Ku«ienta przejrzeć m ożna w  Sądzie. 7970 

Sąd grod zk i zam iejski,. O ddział IV . 
L w ó w , 14  w rześn ia 1 9 3 1 .  7 9 7 °

E; 1 9 S2/3 1 - E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
Października 19 3 1  godz. 10  rano, sala 7, od- 

,z.Ie w  Sądzie tutejszym  licytacja  real- 
° Sci w h l. 732  M ielnica składająca się z pb. 

p J  na nie) lepianka bez drzw i i okien,
1 -202/ 1 ogród. W artość szacunkow a 550
V  N ajn iższa oferta 366 zł. 66 gr. Poniżej 
ajnizszej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział I.
M ielnica, 28 w rześn ia 19 3 ! .  7971

E . 10 2 5 /3 1 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
grudnia 19 3 1 ,  godzina 9 rano, biuro N r . & 
odbędzie się licytacja  1/ 18  części realności 
w hl. 700 gm iny W iązow nica ocenionej na 
16 1  zł. 13  gr. N ajn iższa o ferta  10 7  zł. 42 gr. 

Sąd grodzki.
Sieniaw a, 22 sierpnia 19 3 1 .  7 9 7 3

E . 2 3 53/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
grudnia 19 3 1 ,  godzina 9 rano, b iuro  N r. 8 
odbędzie się licy ta c ja  realności w h k 83 gm iny 
W iązow nica ocenionej na 233 zł. 75 gr. i 
realności w h l. 85 gm iny W iązow nica ocenio­
nej na 1 . 12 5  zl. N ajn iższa o ferta  ad 1)  155  
zł. 82 gr., ad 2) 750 zl. 7974

Sąd grodzki.
Sieniaw a, 22 sierpn ia 19 3 1 .

E . 1390/29. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 2 
grud nia 19 3 1 ,  godzina 9 rano, b iuro  N r . 8 
odbędzie się licy ta c ja  p o ło w y  realności w h l. 
1 3 7  gm iny W ylew a, ocenionej na 970 zł. i ca­
łej realności w h l. 67 gm iny W ylew a, ocenionej 
na 2983 zł. 75 gr. N ajn iższa o ferta  ad 1) 
646 zł., ad 2) 1989 zl. 16  gr. 7975

Sąd o k ręgo w y.
Sieniaw a, 22 sierpnia 19 3 1 .

E. 4 7 5 13 1 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  3 l i ­
stopada 19 3 1  o godzinie 9 rano  odbędzie się 
w  Sądzie tu tejszym  licytacja  realności objetej 
a rk . grunt. 776 gm iny Siem iechów . W artość 
szacunkow a 1875 zł. 50 gr. N ajn iższa o ferta  
12 5 0  zł. 34 gr. W arun ki licytacy jne, p ro to kół 
oszacow ania i inne dokum enta m ożna przeglą­
dać w  godzinach urzędow ych  w  Sekretarjącie 
b iuro  N r . 8. 7 9 7 ^

Sąd grod zki, O ddział II.
T u ch ó w , dn ia 22 w rześnia 19 3 1 .

E. 3 3 0 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 10  
grudnia 19 3 1 ,  godzina 10  odbędzie się licy ta ­
cja  17/60 części pgr. 1124 1/12 , 1244/39 ,
34/18 0  części pgr. 14 7 5 / 17 , 1655/30, oraz
85/720 części pgr. 12 3 3 / 1 ,  12 3 3 / 16 . 1263/29, 
1263/30  w  D roh obyczce położonych . W ar­
tość szacunkow a 2589 zl. 72 gr. W adjum  258 
zł. 97 gr. N ajn iższa o ferta  17 2 6  zł. 48 gr. 
R z eczo w o  u p raw n ion ych  w zyw a się b y  n a j­
dalej na term in ie licy ta cy jn y m  zgłosili swe 
p raw a co  do  tych  nieruchom ości, a  to  pod 
rygorem  pom inięcia ich w  tern postępow aniu 
licytacy jnem . 7 9 7 7

Sąd grodzki.
D ubiecko, dn ia  14  październ ika 19 3 1 .

E . 571/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 17  
listopada 19 3 1 ,  godzina 10  odbędzie się w  pod­
p isanym  Sądzie licy ta cy jn a  sprzedaż p o ło w y  
realności lw h. 508 gm iny Żółtań ce (ppbud. 
105/3, 105/4 —  zabudow ane, ppgrt. 19 7  —  
ogród, 2752  —  rola, 2754 —  łąka, 2756 —  
rola, 2757  —  łąka, 2758 —  m oczar, 2759 —  
łąka 2760, 2 76 1, 2764, 2765 —  role, 3586, 35S7, 
4734, 4735 —  łąki, 4736 —  rola), bez p rz y ­
należności, łącznego obszaru 2 ha 70 a  83 m  
k w ., w lasnpść K ością W ych op nia  stanow iącej. 
W artość szacun kow a 3453 zl. 42 gr. N a jn iż ­
sza o ferta  2302 zł. 28 gr., poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi. W adjum  345 zl. 34 gr. W a­
run ki licytacy jne do obejrzenia w  podpisanym  
Sądzie. 7978

Sąd grod zki.
K u lik ó w , 8 w rześnia 19 3 1 .

E. 10 24 /3 1/5 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
listopada 19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  tut. Sądzie sala N r . 5 pub licz­
na sprzedaż po łów  realności lw h. 226, 339 gm. 
S k rzyd ln a . N ieruchom ości te oszacow ano na 
3297 zl. 50 gr., najniższa o ferta 2206 zl. 
99 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nic nastąpi.

Sąd grodzki. 7 9 7 9
M szana dolna, dnia 15  października 19 3 1 .

E . 5476/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia __24 
listopada 19 3 1 ,  godzina 9 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie b iuro  40 licytacja  całej real­
ności w h l. 529 gm iny B ilin a w ielka, oszaco­
w anej na 845 zl. N ajn iższa o ferta w ynosi
564 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.^.

Sąd grodzki. 7980
Sam bor, 3 w rześnia 19 3 1 .

E. 5624/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
listopada 19 3 1 ,  godzina 9 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie b iu ro  40 licytacja  całej real­
ności w hl. 3 12  gm in y W ola baraniecka, osza­
cow anej na 8 1 10  zl. N ajn iższa o ferta  w ynosi 
5406 zl. 66 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi. 798 j:

Sąd grodzki.
Sam bor, 14  w rześnia 19 3 1 .

E. V III . 6022/30. E d y k t lic y ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do  zgłoszenia w ierzyteln ości. N a 
w niosek stro n y  egzekw ującej Sebastjan G u zik , 
w łaściciel realności w  H łu b oczku  w ielk im  od­
będzie się dnia 19  listopada 19 3 1  o godz. 9 
przedpoł. w  biurze N r . 32 na zasadzie w aru n ­
k ó w  licy ta cy jn y ch , k tó re  zatw ierdza się bez 
o dbycia osobnej roz p raw y , licytacja  następują­
cych  realn ości: Księga grun tow a gm . kat.
H lad k i. W hl. 1/4 923. O znaczenie realn ości: 
p grt. Ikat. 68/9, 9 17 , 9 19 , 920, 9 2 1, 923, 
9 J 4 /4 > 9 I 4 /3 , 9 1(>/i, 9 22/1, 9 15 / 1  w raz ze sta j­
nią, chatą i stodołą. W artość  szacunkow a w raz 
z  przynależ. 177 0  zl. N ajn iższa o ferta  1 18 0  zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastapi.

Sąd grod zki, O ddział V III . 7982
T arn o p o l, 26 w rześnia 19 3 1 - .

E . 1435/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 16  
listopad a 19 3 1 ,  godzina 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  niżej w ym ien ionym  Sądzie 
b iuro  N r . 4 licytacja  pgr. Ikat 18 13/8 , 18 14 /8 , 
18 14 /9 , 18 14 / 10  i 12 5 1/ 3  gm iny Peczeniżyn , 
ocenionych na 6.000 zl. N ajn iższa o ferta  w y ­
nosi 4.000 zl. i poniżej tej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. Praw a, w obec k tó ry ch  licytacja  b y ­
łaby niedopuszczalną, n ależy zgłosić w  Sądzie 
najpóźniej przed rozpoczęciem  licytacji.

Sąd grodzki, O ddział I. 8008
Peczeniżyn , dnia 2 1  w rześn ia 19 3 1 .

E . 1 1 2 7 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19  
listopada 19 3 1 ,  o godz. 12  w  południe, b iuro  
N r . 19  odbędzie się licy ta c ja  realności opj. 
w h l. 6731 N . i realnośsci 7663 N . gm . k at. 
H orod en ka o  łącznej w artości szacunkow ej 
3 .0 13  zł. N ajn iższa o ferta  w yn osi łączną kw o tę  
2.008 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki, O ddział IV . 8006
H orodenka, d n ia  24 w rześn ia  19 3 1 .

E .  2801/30 . E d y k t  lic y ta cy jn y . D n ia  12  
listopada 19 3 1  o godz. 12  w  b iurze N r . 19  
odbędzie się licytacja  realności obj. w h l. 1292 
gm . C zern iatyn , o w artości szacunkow ej 2 .15 7  
z l. 35 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 838 zł 23 gr., 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 7999

Sąd grod zk i, O ddział IV .
H orodenka, dn ia  27 w rześn ia 19 3 1 .

E . 2294/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19
listopada 19 3 1 ,  o godz. 12 .30 , b iuro  N r . 19  od­
będzie się licy ta c ja  realności ob j. w hl. 19 26  N . 
gm. T argow ica , o w artości szacunkow ej 3 .05 1 
zł. 75 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 2.034 zł.
50 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zk i, O ddział IV . 7996
H orodenka, dnia 24 w rześnia 19 3 1 .

E . 18 2 2 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 19
listojoada 19 3 1 ,  o godz. 10  przed poł., biuro 
N r . 19  odbędzie się licytacja  realności obj. 
w hl. 1268 gm. Czernelica, o w artości szacun­
k o w ej 3-645 zl. N ajn iższa o ferta  w ynosi kw o tę  
2 .4 3 1 zł. 80 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi. 7994

Sąd grod zki, O ddział IV .
H orodenka, dnia 24 w rześn ia 19 3 1 .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 2 4 2 2 5 / 3 :. E d y k t. Sąd A p e lacy jn y  w  

postępow aniu celem  odnow ien ia księgi grun ­
tow ej Sądu G rod zk iego  w  R ad ym n ie  d la gm i­
n y  kat. L u tk ó w , w z y w a  do zgłaszania w  Są­
dzie G rod zkim  w  R a d ym n ie  do 3 1  styczn ia  
19 3 2  zarzutów  w  m yśl par. 14  u staw y z  25 
lipca 18 7 1,  N r . 96 D zp p. 7899

Sekretarjat P rezy d ja ln y  Sądu A pelacyjn ego .
Lw ów , 12  październ ika 19 3 1 .

Prez. 76 6 /31. O głoszenie. Sąd grod zki w  
R ad ym nie oznajm ia, że arkusze posiadania 
w raz  ze sprostow anem i spisam i z  kop jam i 
m ap katastralnych  i protokolarn i parcelow e- 
m i, tudzież p ro to k o ły  dochodzeń gm iny ka- 
tastr. Zablotce złożone są w  tut. Sądzie do  
powszechnego przejrzen ia , oraz, że dalsze do­
chodzenia w  razie zgłoszenia zarzu tów  prze­
c iw  praw dziw ości a rk u sz y  posiadania p ro w a­
dzone będą dnia 30 październ ika 19 3 1  w  urzę­
dzie gm innym  w  Z ab lotcach . 7972

Sąd grod zki, O ddział IV .
R adym no, dnia 14  październ ika 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C L
Sa 1 10 /3 1/8 . W . spraw ie ugodow ej Izraela 

-i Bliany E h rlich ów  we L w o w ie , G ród ecka 42 
zw aln ia się D ra S. Stem plera ad w . we L w o w ie  
z jego obow iązków  zarząd cy  m asy. R ó w n o ­
cześnie w  miejsce d otychczasow ego zarządcy 
m asy ustanawia się Leona Q uellera w e L w o ­
wie, G ród ecka 25. 7925

Sąd o k ręg o w y .
L w ó w , 10  październ ika 19 3 1 .

Sa 1 1 1 / 3 1 / 7 .  E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego d o  m ajątku  Leona 
A rn olda k u pca  w e L w o w ie , pl. Strzeleck i 18 . 
K om isarz u god ow y A leksander C za jk ow sk i, 
sędzia Sądu okręgo w ego  w e L w o w ie . Zarządca 
ugod ow y E d w ard  K och , zaw . f irm y  „T e k a - 
em“  w e L w o w ie , K o łłą ta ja  8. A u d jen cja  do  
zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie biuro 
N r . 22 dnia 9 grudnia 19 3 1  o godz. 10  przed- 
połudn. C zasokres do  zgłoszenia w ierzyte ln o ­
ści do 30 listopada 19 3 1 .  792(>

Sąd' o k ręgo w y.
L w ó w , 12  październ ika 19 3 1 .

S a  6 7/3 1. O tw arte  na w niosek d łużn ika 
p rot. f irm y  In sty tu t w y d a w n iczy : K sięgarnia
R enaissance L u d w ik  E rd tra ch t w  Stanisław o­
wie postępow anie ugodow e zastanaw ia się.

Sąd o k ręg o w y . 7961
Stanisław ów , 1 7  października 19 3 1 .

I- S . 36 /3 1. Postępow anie konku rsow e do 
m ajątku  inż. P io tra  K ró la  w  K rak o w ie , W iśl- 
na 2, zostało  zastanow ione. 7949

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , 2 październ ika 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 202/30. E d yk t. T om asz K obielski- u- 

rod zon y 2 styczn ia  18 7 7  w  Perepelnikach oo- 
w iat Z b o ró w  zaginął od  rok u  19 16  ja k o  żo ł­
nierz au strjacki na w ojn ie św iatow ej. W dra­
żając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego  w z y w a  się, a b y  o zagin ion ym  u w ia­
dom iono do 6 m iesięcy Sąd lub  k u rato ra  a- 
dw okata D ra  K ita ja  w  Z łoczow ie, k tó rego  u- 
stanaw ia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego.

Sąd okręgow y. 
Z ło cz ó w , 26 m aja 19 3 1 . 7896

T . 2 17/30 . E d y k t. D m y tro  W ołoszyn, u- 
rod zon y około  r . 18 35  w  Soko lu  pow iat K a ­
m ionka strum ilow a zaginął od roku  19 15  jako  
uczestnik  w o jn y  św iatow ej. W drażając p o stę­
pow anie celem  uznania go za zm arłego w z y ­
w a się, a b y  o zagin ionym  uw iadom iono do 6 
m iesięcy Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra  R u -  
b in a w  Z łoczow ie. 7 °  ■ -

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 2 1  m aja 19 3 1 .

T .  5 7/3 1. Jó z e f K ijo w sk i, syn A leksandra 
z M ilczy  zaginął na w ojn ie. W zyw a się o u- 
dzielenie w iadom ości o nim  do trzech m iesię­
cy. C hodzi o uznanie go za zm arłego. 79°4  

Sąd o k ręg o w y . W yd zia ł I. 2.
Sanok, . 22 w rześn ia 19 3 1 .

T . 7 6 /3 1. E d y k t. 1)  T eo d o r Pańczuk. u- 
rod zo n y dnia 22 m arca 1888 r . w  N o w osió ł­
kach i 2) Ksenia PańczUK, urodzona dnia 1 
lip ca  189T ro k u  rów nież w  N ow osió łkach  po­
w iat Z ło cz ów  zaginęli a to  p ierw szy od roku 
1909 jak o  dezerter z w o jska austrjackiego, 
zaś druga od czasów  w o jn y  św iatow ej, k iedy 
odbyw ała służbę po ludziach w  różn ych  m iej­
scow ościach. W drażając postępow anie celem  
uznania ich za zm arłych , w z y w a  się, aDy o  za­
ginionych uw iadom iono do  1 ro k u  Sąd l u ) 
k u rato ra  ad w . D ra  K atza w  Z łoczow ie. 7898 

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 3 lipca 19 3 1 .

T . 103/27/5. B azyli K u rn ik  z K ostaro- 
w iec poległ na rosyjsk im  froncie . W zyw a się 
o udzielenie w iadom ości o nim  do  trzech m ie­
sięcy. W  braku w iadom ości o nim  w  tym  
czasie orzeknie Sąd, że dow ód jego śm ierci 
ustalonym  został. 7903

Sąd okręgow y.
Sanok, 9 lipca 1927 .

T .  15 0 /3 1. G rzego rz  Senczyna u rodzon y
1888 w  Poturzycach  zaginął ja k o  żołn ierz u- 
k raiń ski. C elem  uznania go za zm arłego w z y ­
w a się, a b y  do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o nim  Sądow i. 7928

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 16  czerw ca  19 3 1 .

T . 15 8 /3 1. P io tr  B iłcek i u ro d zon y 1896 
w  D w orcach  zaginął jak o  żo łn ierz  au strjacki. 
Celem  uznania go za zm arłego w z yw a  się, ab y 
do  pó ł ro k u  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. 7929

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 25 czerw ca 19 3 1-

T . 16 1 / 3 1 .  M iko ła j C iu p a  u ro d zon y 1889 
w  M ostach W ielkich  zaginął jak o  żo łn ierz  au­
strjack i. Celem  uznania go za zm arłego w z y ­
w a  się, aby do  pó l ro k u  od dnia ogłoszenia 
zgłosił się lub  udzielono w iadom ości o nim  
Sądow i. 7 9 3 °

Sąd okręgow y.
L w ó w , 3 lipca 19 3 1 .

T .  18 4 /3 1. Iw an  B ud erk iew icz u ro d zon y 
1895 w  B atiatyczach  zaginął jak o  w oźn ica 
a rm ji austr. Celem  uznania go za  zm arłego 
w z yw a  się, ab y  do pól ro k u  od dn ia  ogłosze­
n ia  udzielono w iadom ości o nim  Sądow i.

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 9 lipca 19 3 1 .  7951

T .  19 0 /3 1. W asyl Badzaj u ro d zon y 18 72  
w  O leszycach S tarych  zagin ął jak o  żo łn ierz  
au strjacki. Celem  uznania go za zm arłego 
w z y w a  się, aby do pół ro k u  od dnia ogłosze­
nia udzielono wiadom ości o nim  Sądow i.

Sąd ok ręgo w y. 7932
L w ó w , 18 czerw ca 19 3 1 .

T . 19 4 /31 P aw eł M edw id u ro dzon y 1876  
w N uśm ioacn jako w oźn ica ukraiń ski m ia ł 
um rzeć. Celem  udow odnienia śm ierci w zyw c 
się, ab y  d o  roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. 7 9 33

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 4 lipca  19 3 1 .

T . 306/30. A lo jz y  G aliszew ski u rod zon y 
18 9 1 w  B ilcc  Szlacheckiej zaginął jak o  żoł­
nierz au strjacki. Celem  uznania go za zm ar­
łego w z yw a  się, a b y  d o  pół rok u  od dnia o- 
głoszenia udzielono w iadom ości o nim  Sa­
d o w i. 7 9 3 4

Sąd okręgow y.
L w ó w , 18  czerw ca 19 3 1-

T . 319/24 . Celem  rozw iązan ia  m ałżeństw a 
zaw artego  m iędzy Stefanem  M ylanem  a M a- 
r ją  M ylan  w z yw a  się, a b y  do pól ro k u  o d  
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim  
Sądow i albo D r. Joach im o w i A llerh an d ow i 
adw. we L w o w ie . 7936

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 25 czerw ca 19 3 1 .

T . 2 /3 1 . Iw an  Ja re m k o  u ro d zon y 1803 
w  C zerep in ie zaginął jak o  żo łn ierz ukraiński. 
C elem  uznania go za zm arłego w z y w a  sie. 
a b y  do ro k u  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. 7 ° ' 7

Sąd okręgow y.
L w ó w , 3 lipca 19 3 1 .

T . 2 7 /3 1. Ja k ó b  K ry sa  u rodzon y 1886  
w  G łuchow icach  zginął jako  żołn ierz u k ra iń ­
ski. Celem  uznania go za zm arłego w z yw a  
się, ab y  do ro k u  od dn ia  ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o  nim  Sądow i. 7938

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 17  m arca 19 3 1 .

T . 4 3 ^ 1 - G rzego rz  O łyń ció w  u ro d zon y
1889 w  H o ro d yslaw icach  zaginął ja k o  żo ł­
n ierz au strjacki. C elem  uznania go za zm a r­
łego w z yw a  się, a b y  do pól rok u  od dnia o- 
głoszenia udzielono w iadom ości o  nim  Są­
dow i. 7 p ;g

Sąd okręgow y.
L w ó w , 23 czerw ca 19 3 1 .

T . 96/31. M icha! Porada u ro d zon y 1895 
w  Sm olin ie ja k o  żołn ierz austr. zaginął. C e­
lem  uznania go za zm arłego w zyw a się, ab y  
do  p ó ł ro k u  od dn ia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. 7 9 4 °

Sąd okręgow y.
L w ó w , 7  m aja 19 3 1 .

T . 12 3 /3 1 .  Stefan Ja rem czu k  u rod zon y 
18 7 7  w  Sałaszach zaginął jak o  żo łn ierz au ­
strjack i. Celem  uznania go za zm arłego w z v- 
w a się, ab y  do pół roku  od dnia ogłoszenia 
zgłosił się lub udzielono wiadom ości o  nim  
Sądow i. 7941

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 12  czerw ca 19 3 1 .
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Bezrobocie wśród polskich 
artystów cyrkowych.

W  związku z wezesnem nastaniem 
chłodów jesiennych, w roku bieżącym 
wcześniej niż zwykle zwijają swe namio 
ty cyrki wędrowne, które objeżdżają w 
ciągu wiosny i: lata, wszystkie dzielnice 
kraju. W  ubiegłym sezonie istniało 16 
polskich cyrków wędrownych, które 
poza nieliicznemi siłami zagranicznemi 
zatrudniały oprócz znacznego persona - 
lu technicznego: około 150 polskich ar­
tystów cyrkowych. Wobec zamknięcia 
tych cyrków drobna część z pośród 
nich znajduje zatrudnienie w nocnych 
lokalach rozrywkowych, znaczna więk­
szość jednak powiększy liczne kadry 
bezrobotnych pracowników widowisko 
wych.

16 -to piętrowy
drapacz chmur stanie 

w Warszawie.
Obecnie rozpoczęto w Warszawie 

pracę nad budową przy placu Napo­
leona gmachu Tow. „Przezorność", 
który ze względu na swój rozmiar 
wywołuje ogólne zainteresowanie.

Elewacja główna gmachu, którego 
koszty podaje twórca projektu i kie­
rownik budowy arch. M. Weinfeld na 
ośm i pół miljona złotych, zwrócona 
jest w stronę placu Napoleona. Głó­
wne wejście ma prowadzić od biur, 
dla których przeznaczony . jest cały 
parter z oszkloną halą wewnątrz bu­
dynku. Fasada centralna wykonana 
w  granicie i piaskowcu, a przedsionek 
i sale reprezentacyjne wyłożone mar­
murem będą miały charakter natural­
nej współczesności bez specjalnych o- 
zdób, które zastąpi dobór pierwszo­
rzędnych materjałów.

Cały budynek ma posiadać ośmna- 
ście kondygnacyj, t. j. dwie pod zie­
mią, parter oraz piętnaście pięter, 
przyczem górne dziesięć pięter utwo­
rzy wieżę na zasadniczej bryle gma­
chu. Wieża ta od strony placu Nano- 
leona stanowić ma ścisłą całość, jako 
uzupełnienie elewacji frontowej, od 
strony zaś ul. Świętokrzyskiej będzie 
odpowiednio cofnięta z uwagi na cień 
padający na przeciwległe domy.

Z czego fabrykuje się sztuczne zęby?
W  początku 18 stulecia Francuz 

Guillemeau zalecał do wyrobu sztucz­
nych zębów mieszaninę z żywicy, ma- 
styki i proszku korali. Zęby w ten spo­
sób wyrabiane, zachowywały wprayz- 
dzie swój kolor, lecz były za miękkie.

W  poszukiwaniu odpowiedniego 
materjału do fabrykacji sztucznych zę­
bów, inny Francuz wpadł na pomysł 
użycia masy porcelanowej. Około roku 
1830 rozpoczęto fabrykację zębów por 
celanowych na szeroką skalę.

Dzisiejsze zęby sztuczne wyrabiane 
są również z masy .porcelanowej, na 
którą składa się kompozycja spatu pol­
nego, 80%, kwarcu i j % i pobiałki j% .

Zdając sobie sprawę z tego, jak wa­
żnym organem dla człowieka jest uzę­
bienie, ludzie od najdawniejszych cza­
sów posługiwali się sztucznemi zębami 
w miejsce zepsutych własnych.

U starożytnych narodów wyrabiano 
sztuczne zęby z kości słoniowej. Przy­
gotowanie takiego sztucznego' uzębie­
nia było oczywiście bardzo trudne i 
zajmowało dużo. czasu. Dla tego też 
tylko stany uprzywilejowane mogły so­
bie na ten kosztowny zbytek pozwolić.

Protezy te były praw,dziwem,i dziełami 
sztuki, nie mogły jednakże zabiegać o 
prawidłowość, anatomiczną. W  dodat­
ku zęby te żółkły i  sprawiały wrażenie 
nieestetyczne.

W yrób sztucznych zębów w dzi­
siejszym pojęciu rozpoczął się mmej- 
więcej 125 lat temu. 
oczywiście w pracowni dentysty, lecz 
w fabrykach, skąd je sprowadza den­
tysta.

Surowce miele się najpierw na pro­
szek, następnie czyści się je przez płu­
kanie i suszy. Masę tę rozrabia się w 
wodzie na ciasto, które przez pewien 
czas pozostaje w tym stanie, przecho­
dząc pewne procesy chemiczne. Mie­
szaninę walcuje się i zaprawia farbami 
odpowiedniemi, poczem prasuje się ją, 
w odpowiednich formach. Po1 wysusze­
niu poddaje się produkt dwom proce­
som wypalania. Czas wypalania wyno­
si mniejwięcej pół godziny przy tem­
peraturze 1200 do 1500 stopni.

Największe fabryki zębów znajdują 
się w Stanach Zjednoczonych Am ery­
ki Północnej. Roczna produkcja świat o 
wa wynos' 700 miljonow.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

W to re k , 20 października. 

LW ÓW ! (38 1). Godz^ 1 1 .4 0 :  Transm isja 
z  W arszaw y. Przegląd P rasy  K ra jo w ej P A T . 

—  1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu z Obser- 
w atorjum  A stronom icznego w  W arszaw ie,
hejnału z  W ieży M arjackie j w  K rakow ie. 
O dczytanie program u  na dzień bieżący. —  
1 2 .10 :  T rans, z W arszaw y. U rz . kom unikat 
Państw . In sty t. M eteor. —  1 2 . 1 5 .  K oncert
z p ły t g ram ofonow ych . P ły ty  z firm y  fćaim 
i Syn w e L w o w ie , u l. K o p ern ik a  1 1 .  —
1 3 . 1 5 — 15-05 : Przerw a. —  15-0 5 : T rans,
z W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  
1 5 . 1 5 :  T rans, z W arszaw y. „C h w ilk a  lo tn i; 
c z a " W alka gazow a w  pow ietrzu) w ygi. p. 
W ern icka. —  15 .2 5 : T ran s, z W arszaw y.
„T w ó rc z a  praca pani d om u " w ygi. red. M a- 
rja  R om anow a. —  15 .4 5 : L w o w sk a sk rzyn k a 
poczt, dla dzieci w  opr. p . A d y  A rz t-Ja m p o l- 
skiej. —  16 .00 : T rans, z W arszaw y. „ Ja k  to 
b y ło  ze lnem “  obrazek  pióra H . R o sta fiń - 
sk ie j-C h o yn ow sk icj. —  16 .1 5 :  M uzyka z p iyt 
gram ofonow ych . —  16 .2 0 : „P o cz ta  w  dawnej

Polsce“  w ygi. p łk . Z ygm u n to w icz . T rans, na 
w szystkie stacje P . R .  —  16 .4 0 : T rans, z  W a rj 
szaw y. K o n cert. —  1 7 . 10 :  T rans, z K rak o w a. 
„O  niebezpieczeństwie używ ania kosm ety­
k ó w "  w ygi. p ro f. dr. F. W alter. —  17 .3 5 :
T rans, z W arszaw y. K o n cert p op u larn y sym ­
fo n iczn y w  w y k . o rk iestry  F ilh arm on ii 
W arsz., pod d y r. G rzegorza F itelberga. —  
1S .5 0 : R ozm aitości i odczytanie program u na 
dzień następny. —  19 * 15 : „K ą c ik  ję z y k o w y " 
w opr. p. K azim ierza K ró liń sk iego . -— 19 .20 : 
Trans, z W arszaw y. K om . T o w . do Zach. 
H od ow li koni w  Polsce. —  19 .3 5 : M uzyka 
z p ły t g ram ofonow ych . —  19 .4 5 : T rans, z 
W arszaw y. P raso w y D zien nik R a d jo w y . —  
20.00: T rans. 7. W arszaw y. Fe lj. „W y w iad o - 
w czy n ie " w ygi. p. A leksandra L ip ińska. —  
2 0 .15 : Trans* z W arszaw y. M u zyk a  lekka w 
w ykon an iu  ork iestry  P. R . pod dyr. Stanisła­
wa N aw ro ta . K azim iera H orb o w sk a (sopr.), 
M arjan W aw rzk o w icz  (tenor) i L u d w ik  U r-  
stein (akom p.). —  2 1 .5 5 :  Pogadanka p. B o ­
gdana Sadow skiego „Z b y te k " . —  2 2 .10 : H u ­
m oreski muzycznie w  w y k . k w artetu  instru ­
m entów  dętych  pod d y r. p . Tadeusza Sere- 
dyńskiego. T ran s , na w szystk ie stacje P . R  —  
22 .4 5 : T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  
22 .50 : T ran s, z W arszaw y. W iadom ości spor­
tow e. —  2 2 .5 5 : M uzyka z p ły t g ram ofono­
w ych . —  23.00— 24.00: T ran s, z W arszaw y. 
M uzyka lekka i taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 19  października.

W A L U T Y : D o lary  8.S6.

P A P IE R Y  P R O C E N T .:  3%  poż. budow l. 
3 1.50 , 4%  poż. inw estycyjn a 75.00— 76.25,
4 %  poż. inw estycyjn a seryjna 82.— , 6 %  poż. 
kole jow a 56.co, 5%  poż. konw ers. 4 1 .2 5 , 7%  
poż. stabiliz. 54.co— 54.50.

D E W IZ Y : Belgja 125.60, H oland ja 362.75, 
Lon d yn  34.5S, P aryż  3 5 .14 , Praga 26.42, Szw aj- 
carja 17 5 .10 .

A K C JE :  Bank Polski i i c .— , C hybie 3 5 .— .

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM* 
Regstr. Misi. Zdrów P. Nr. 354 usu­
wają ból, swędzenie, krwawienia 
i zmniejszajążylaki.Sprzedają apteki.

FABRYKA CHEM.-FARM.
I .  G iSE CK l i S Y l f f l l E  V  WARSZAWIE

L ikw id acja  Spółdzielni. Sąd o kręgo w y, 
W yd zia ł cyw . I w  R zeszow ie zarządził ro z ­
w iązanie i likw idację  Spółki oszczędności 
i pożyczek, stow . zarej. z nieograniczoną po- 
ręką w  B aryczce. L ikw id ato ram i są: Ja k ó b  
Parys, Jan  N o w ak , M ich ał W itek , Franciszek  
Pszonka i P ro tazy  K udła. U w iad am iając o 
tem , w zyw a się w ierzycie li do zgłoszenia 
sw ych  roszczeń. 7900

B aryczk a , 28 w rześnia 19 3 1 .
M ichał W itek Ja k ó b  Parys.

DUŻESiSPOLO
DAJĄ DUŻY, PEWNY PŁOMIEŃ. —  

N O W O ŚĆ  NA R O K  1 9 3 1  !
Do nabycia hurtowo i detaj licznie 

we Lwowie: 
ŁOPUSZAŃSKI — plac Marjacki 8. 

SCHUBUTH —  Rynek 45.
WINKLERA SYN — Rynek 28.

E G Z E M Ę  leczy  rad yk aln ie  m aść Egzem el 
lab oratorju m  A . K lip p la , W arzaw a, G ro ­
chow ska 87 c. Żądać w  ap tekach . 7765-20

POPIERAJCIE  

L. O. P. P.
FILIP M ACD O N ALD .

r y  d n i
i i )

Przekład autoryzowany z angielskiego.

— Nie, panie Piike — rzekł. — Pan 
źle rozumuje. Prawda, że X  mógł zabić 
obu, bo najwidoczniej X  albo ich wte­
dy ściągnął do lasu, albo wiedział, żel 
się tam mieli spotkać, albo też towa­
rzyszył im osobiście na miejsce (może 
tylko jednemu z. nich), ale to jeszcze 
nie dowodzi, że ponieważ mógł ich obu 
zabić, a nie zabił, to nie istnieje.

— Nie wiemy, czy istnieje — mru­
knął detektyw.

1—• 'Wiemy — rzekł Anit oni. — Pan 
zapomnia, że ta wiara jest naszym 
punktem wyjścia. Nam nie wolno 
przypuszczać, że on nie istnieje. My 
jesteśmy pewni,, że Bronson nie zabił 
Blaekattera. A  zatem mordercą jest X. 
Z  tego wynilka, że X  wybrał za narzę­
dzie śmierci dla Bronsona nie rewol­
wer, lecz, stryczek. Wiemy z aktów 
śledztwa, że Blackat.ter imiiał ciemną 
opiuję. Niewiadomo nawet dobrze, 
czem się nąprawdę zajmował — był 
jednocześnie farmerem, handlarzem 
koni, kapitalistą, dzierżawcą i pensjo­
nariuszem. Akty raz go nazywają tak, 
raz tak. Pewnie zajmował się wszy sit­
kiem potrochu. Oprócz tego był kłu­
sownikiem, uwodzicielem i awanturni­

kiem. Stąd wniosek, że musiał mieć 
wielu wrogów. Co1 d;o jego stosunków 
z Bronsonem, to wierny tylko, że 
Bronson nie pozwolił mu przychodzić 
do sw.ęj oberży. Nie, X  mógł znaleźć 
sto kozłów ofiarnych, wygodniejszych 
od Bronsona, bo mających większe 
porachunki z Bilaickaitterem, a jednak 
wybrał Bronsona. Z  tego wynika, że 
chciał sprzątnąć i Blaekattera i Bron­
sona... Czy mam rację?

Pike uśmiechnął się z przymusem.
— Pan ma zawsze rację.
— Więc dlaczego ta zgnębiona mi­

na?
Pike zawahał się.
— Bo... bo... prawie mnie pan 

przekonał.
— Widzi pan — oaparł z uśmie­

chem Antoni. .—. Powtarzajmy tylko 
sobie, że wiemy, iż Bronson nie zabił 
Blaekattera, a uwierzymy. Ale dla­
czego pain się trapi?

Pike wyprostował się i odpowie­
dział z taką niezwykłą u siebie gwał­
townością, że Gethrynowie drgnęli.

— Dlaczego siię trapię? Dlaczego? 
B01 jeżeli Bronson jest niewinny i po­
wieszą go1, to... to... On czeka na

śmierć. Wielki Boże!... — Urwał zmie­
szany swoim wybuchem. Siedział w 
sztywnej pozie z rękami zaciśniętemi 
kurczowo na poręczach fotelu, z gło­
wą podaną wprzód. Nagle uświadomił 
sobie, że może się ośmiesza i zaczer­
wienił się jak burak. Chciał przepro­
sić Łucję i, zabrakło, mu głosu.

Ale ona uśmiechnęła się do mego 
czarującym, przyjacielskim uśmie­
chem, który jeszcze bardziej zbił go z 
tropu i rzekła:

— Panie Pike, muszę jeszcze raz 
powtórzyć: dziękuję panu! Dziękuję 
serdecznie!

'— Myślałem, że się pan tem prze­
jął po literacku — rzekł Antoni — ale, 
dzięki Bogu, nie! No, to teraz wszyst­
ko będzie dob.rze.

Rozpromieniony Pike spoważniał.
A  więc X  chciał sprzątnąć i Bla- 

ckatitera i Bronsona? — rzekł powra­
cając do tematu. — Czy pan wykom­
binował co więcej?

— Owszem — odparł Antoni. — X  
musiał; stanowić jakieś przynajmniej 
potencjonialne niebezpieczeństwo dla

. Bladkatitera, ale Bronson nie mógł 
wiedzieć, że X  jest dla niego niebez­
pieczny. Rozumie pan? To jest ważny 
punkt, tak ważny, że wyciągnę z tego 
wniosek bardzo1 dorywczy i okropnie 
nieprawdopodobny, ale jedyny możli­
wy.

— Rozumiem — rzekł Pike. — 
Gdyby Bronson wiedział, że X  jest. dla

niego .niebezpieczny, a Blaokatter nie 
wiedziałby, to morderstwo wypadłoby 
odwrotnie.

— I — wtrąciła cichym, głębokim 
głosem Łucja — g d y b y  Blackatter i 
Bronson obaj widzieli w X-sie poten- 
cjonalnego mordercę, to X  musiałby 
zabić obu, z obawy, że ten żywy da 
o nim znać...

— Cudownie — rzekł Antoni. — 
Dziwna rzecz — małżeństwo. Do tej 
chwili n;e .podejrzewałem cię o logikę, 
kochanie... Ale masz rację. I pan Pike 
także. Idźmy dalej. Z  faktu, że X  oba­
wiał s‘ę zarówno- Bronsona, jak Blac- 
kattera, lecz, że wiedział, iż Bronson 
nie posądzi, go o zabójstwo Blackat- 
tera i z faktu pozornej winy Bron­
sona...

Łucja podniosła błagalnie ręce.
— Stój! I powtórz, to wolno.
— I jabym o to prosił — uśmiech­

nął się Pike.
Antoni westchnął.
— A  więc — zaczął powoli i uro­

czyście — proszę słuchać, X  obawiał 
się Black,atitera do tego stopnia, że 
musiał go zabić. X  obawiał się B-on; 
sona tak bardzo, że musiał usunąć 1 
jego. X  pomimo, że się obawiał Brom 
sona, mógł zaryzykować oddanie g° 
w ręce Prawa, żeby go w -tym mor­
dzie wyręczyło.

(C. d. n.1

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaitowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr* — za I wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamow« 
w nadesłańem nekrologji 40  g r . — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60  g r . — po kronice 50 g r. na 1-szej (pod 
Sagiówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— Cała strona: ogłoszeniowa 400  z ł . — tekstowa 600  z ł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800  z t. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukar.ua Polska, Lw ów , ul. Chor*:żczyzny 17 , tel. 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. —  N ak żytość pocztowa opłacona ryczałtem


